za 
z. 
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e Czy wiesz jakie były najciekawsze NR 50-51 (743-744) 
filmy 1962? — str. 18-19 
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e Film o zabójstwie Gandhiego — str. 21 23 GRUDNIA 1962 © CENA 5,00 Zł . 


e Jak powstawały filmy Meliesa — repor- 
taż sprzed... 60 lat — str. 10-11 


e „DOLCE VITA” — fragment scenariusza słynnego filmu Federico 
Felliniego czytaj na str. 14, 15, 16, 17 


» „JAKI POLSKI FILM CHCIELIBYŚCIE ZOBACZYĆ: — weź udział 
w konkursie; masz szansę na nagrodę — str. 24 
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MIE e TYDZIEN 


— Znaleźliśmy 
rewelacyjne 
materiały 


— mówi 
ANDRZEJ 
WAJDA 


ak wiadomo — od pewnego cza- 
Jo przysstowania do rez 
lizacji polsko-radzieckiego filmu 

© partyzantach. Reżyserem będzie 
Andrzej Wajda. zaś współnutorami 
scenariusza: znany radziecki reżyser 
Grigorij Czuchraj i scenarzysta W; 
- lentin Jeżow („Ballada o żołnierzu" 
Przebywali oni ostatnio w Polsce 
pracując wspólnie z Andrzejem Wa/ 
dą nad scenariuszem. Przed wyjaz- 


Grigorij Czuchraj 1 Wałentin Jeżow 


dem do Moskwy spotkali się z kry 
tykami filmowymi t dziennikarzami, 
1 opowiedzieli o swej dotychczaso- 
wej pracy. - 


— Scenariusz filmu zamierzaliśmy 
napisać w oparciu o powieść „Kres' 
Jerzego  Przeździeckiego — powie- 
dział Andrzej Wajda. — Zbierając 
materiały uzupełniające, stwierdzili- 
śmy jednak, że są One znacznie cie- 
kawsze niż' jakikolwiek wydany do- , 
tąd utwór literacki na ten temat. 
Postanowiliśmy więc zbudować sce- 
nariusz na podstawie tych właśnie 
materiałów dokumentalnych. Jak_ je 
zbieramy? Różnymi sposobami. Za- 
poznajemy się nie tylko z dokumen- 


tami i opracowaniami historyczny- 
mi, ale przede wszystkim rozmawia- 
my z ludźmi, którzy brali udział w 
wydarzeniach, jakie mamy zamiar 
przedstawić na ekranie. Są to roz- 
mowy zaskakujące. Ich rezultaty 
stwarzają znacznie większe możliwo- 


Spotkania 


rozmóuk 


ści artystycznego opracowania miu- 
teriału... Rozmawialiśmy z byłymi 
partyzantami, mieszkającymi obecnie 
w Warszawie, pojechaliśmy też do 
Lublina i Zasnościa, aby na miejscu 
historycznych wydarzeń uzupełnić 
jeszcze nasze wiadomości. 

Nie zakończyliśmy dotąd zbierania 
materiałów. Czuchraj i Jeżow wra- 
cają wkrótce do Moskwy. Pracę po- 
dejmiemy znów w styczniu, tym ra- 
zem w Moskwie. Wtedy też powsta- 
nie konkretna wersja scenariusza, 
wzbogacona o materiały zebrane w 
Związku Radzieckim 


Dotychczasowy materlał — w ogól- 
nym zarysie — pozwała przewidzieć 
także formę przyszłego filmu; my- 
ślę, że będzie to film składający się 
z luźnych epizodów. Będzie on miał 
prawdopodobnie dwóch bohaterów. 
Polaka t Rosjanina; wokół ich lo- 
sów zostanie osnuta akcja opowieś- 
ci. Gdyby udało się nam przenieść 
precyzyjnie do scenariusza cały prze- 
bogaty materiał faktyczny — byłby 
to film o problemach moralnych 
ogromnej wagi, o konfliktach naj- 
wyższych ludzkich racji. Dodam, że 
na margineste zbierania materiałów 
dokumentalnych narodził się pomysł 
realizacji innego filmu: o byłych 
partyzantach w dzisiejszej rzeczywi- 
stości. 

Jeżeli nie będzie istotnych przesz- 
kód, sądzimy, że nasz wspólny film 
zostanie zrealizowany i ukaże się na 
ekranach w roku 1963. 


Notowała: E. S. W. 


„SSAKI'” ROMANA POLAŃSKIEG 


| 


nagrodzone Grand Prix w Tours 


10 grudnia zakończyły się w Tours VIII Międzynarodowe Dni Filmu 
Krótkometrażowego, uważane za jedną z najpoważniejszych imprez 


tego typu w świecie. Wielka nagroda festiwalu — Grand Prix — przy 


znana została filmowi Romana Polańskiego pt. „Ssaki*. Nagrodę spe- 


cjalną jury otrzymał 


Pierwszy krok* Kazimierza Karabasza ex aequo 


z amerykańskim filmem „Litho* reż. CIitf Robertsa. 
Sukces Polaków jest tym większy, że „Szpital* Janusza Majewskiego 
1 „Łabirynt* Jana Lenicy były poważnymi kandydatami do nagrody 


krytyki. 


Korespondencję z Tours zamieścimy w jednym z najbliższych nume- 


rów. 


Nagroda 
dla 
„Płyną tratwy” 
w Buenos Aires 


Na I Międzynarodowym 
Przeglądzie Filmów Krótkome- 
trażowych, zorganizowanym 
przez ministerstwo oświaty 
Argentyny, film Władysława 
Ślesickiego „Płyną tratwy” 
otrzymał II nagrodę w dziale 
filmów artystycznych. 


„NASZE ŻYCIE” 
— nowy Scenariusz 
zespołu KADR 


W zespole KADR zaakcep- 
towano do realizacji scena- 
riusz pt. ..Nasze życie" Jana 
Józefa Szczepańskiego (scena- 


Pisaliśmy już o realizacji noweli 


rzysta „Wolnego miasta* i  „gullaw — jednej 2 dwu Cee w 

k E ena. mu „Weekendy*, który powstaje w 
„Jadą goście. jadą...'). Scen: zespole DROGA. Ekipa filmu prze” 
riusz ten zostal opracowany — bywała ostatnio w atelier łódzkim 


na podstawie opowiadania 


stamtąd też pochodzi nasze zdjęcie: 


„Stajnia na Celnej", zamiesz- 
3. „Twórczości* 


czonego w nr 
z br. 


reżyser Jan Rutkiewicz udziela wska- 
zówek aktorce jugosłowiańskiej Spell 
Rozin, która gra główną rolę w no- 
well: „Julia 


Stanisław Wohl zrealizuje 


„Przygodę noworoczną * 


Poeta Andrzej Mandalian napisał scenariusz filmu, który zrealizuje 
w najbliższych miesiącach reż. Stanisław Wohi (zespól SYRENA). Bo- 
haterami „Przygody noworocznej* jest dwoje młodych łudzi, którzy 


pragną samotnie spędzić Noc Sylwestrową. Przypadek jednak wpra- 
wia, że zostają zamieszani w perypetie obcych ludzi, mieszkańców 
domu, w którym przebywają. 


Po kolaudacji 


OSA": No O RDA: a 

— w grudniu odbyły się po- 

nowe książki filmowe Wa AEC: 
wych polskich filmów: „Wiel- 
ka, większa i największa: 
Anny Sokołowskiej (jilm dl 
dzieci), „Czarne skrzydła 
reż. Ewy i Czesława Petel- 
skich oraz „Czerwone berety 
reż. Pawła Komorowskiego. 


POLSKIE FILMY 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe przygotowały na Święta nastę- 
pujące nowe pozycje: 

„Jan Epstein" (monografia wybitnego reżysera francuskiego, pocho- 
dzenia polskiego) — Zbigniewa Gawraka; „Aktorzy filmu połskiego* 
(album sylwetek naszych aktorów filmowych, uzupełniony filmogra- 
flu) — Konrada Eberhardta; „Małe abecadło filmu 1 telewizji* — Lecha 
Pijanowskiego (wydanie II uzupełnione); „Projekcja (podręcznik dla 
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rilmowców-amatorów) — Wiktora Ostrowskiego. 
Wszystkie książki są bogato ilustrowane. 


„Naprawdę wczoraj” 
TYRMANDA — 
RYBKOWSKIEGO 


W zespole RYTM zaakcepiowano do 
realizacji scenariusz Leopolda Tyrman- 
du „Naprawdę wczoraj”. Treść: popnilar- 
ny pisarz, będący u szczytu kariery. 
wspomina najtrudniejsze dni swojego Ży- 
cia. Film będzie realizował Jan Ryb- 
kowski. 


2] 


Na Wybrzeżu powstaje 
sensacyjny film kryminal- 
my „Ostatni kurs*. Reży- 
seruje Jan Batory (wyżej, 
« prawej strony kamery) 
w ważniejszych rolach zo- 
baczymy m. in. Magdale- 
nę Sokołowską, Stanisława 
Mikulskiego i Wieńczysła- 
wa Glińskiego (na zdjęciu). 
Reportaż z realizacji _fil- 
mu zamieścimy za tydzień, 


w Londynie 


Na festiwalu filmowym w 
Londynie pokazano m. in. 
dwa filmy reżyserów polskiel 
„Powiatowa Lady Makbet” 
Wajdy oraz „Nóż w 
Romana Polańskiego. 
Zwłaszcza film Polańskiego ż0- 
stał wysoko oceniony  przeż 
krytykę. 


..i w Waszyngtonie 


Odbyla się tu ostatnio pre- 
miera _„Popiołu i diamentu". 
Film spotkał się z niezwykie 
przychylnym przyjęciem pu- 
bliczności | prasy. 


IMPREZY „FILMU: 


W KLUBIE „OD NOWA” 


Nasza redakcja objęła patronat 
nad imprezami filmowymi w poz- 
nańskim Klubie studenckim „Od 
Nowa". Spotkanie inauguracyjne 
odbyło się 1 grudnia; wzięli w 
nim udzial: aktorka Zofia Słabo- 
szowska oraz naczelny redaktor 
FILMU — Bolesław Michałek i se- 
kretarz redakcji — Jerzy Peliz, 
którzy mówili o aktualnej sytua” 
<Ji filmu polskiego. 

Następne spotkania, w których 
będą uczestniczyć znani filmowcy 
i aktorzy, przewidziane są raz w 
miesiącu. 


W BYDGOSZCZY 


4 grudnia odbyło się w Byd- 
5cszczy pierwsze seminarium po- 
święcone zagadnieniu wpływu fil- 
mu na młodzież. D: 
przedziły dwa odczyty: Dr Ko- 
blewskiej-Wróblowej o wpływie 
filmu na wychowani młodzieży 
Oraz mgr Edmunda Trempały 
0 modelu młodziczowych ognisk 
kultury filmowej. Należy oczeki- 
wać, że seminarium zachęci orga- 
nizatorów życia kulturalnego w 
Bydgoszczy do zakładania ognisk 
kultury filmowej. 


KUPILIŚMY 


„Tysiąc oczu doktora Mabuse". 
Film kryminalny o zbrodniarzu. 
dążącym do wladzy nad światem. 
Wybitny reżyser Fritz Lang po- 
wraca tu do słynnej postaci ze 
swych przedwojennych filmów 
kryminalnych. W głównych ro- 
lach: Dawn Addams. Peter Van 
Eyck, Gert Fróbe i Wolfgang 
Preiss. Zrealizowany w NRF. 


„Globke — biurokrata śmierci". 
Film dokumentalny produkcji 
NRD — o zbrodniczej działalności 
Globkego w czasach hitleryzmu. 
oparty na autentycznych materia- 
łach archiwalnych. Reżyseria: 
Walter Heynowski. 


„Harry i kamerdyner". Duńska 
komedia obyczajowa o lokaju. 
który angażuje sobie pracodawcę. 
Film przyjęty 2 wznaniem na 
stiwalach w Cannes i Karlovych 
Varach — 1962 r. Reżyserował Bent 
Christensen: grają: Osvald Hel- 
muth, Ebbe Rode. Gunnar Lau- 
ring, 


astępcy tronów". Film 0 „.zło- 
tej młodzieży” z włoskich ..wyż- 
szych sier”. W rolach głównych 
znani aktorzy: Betsy Biair. Cleu- 
dia Cardinale. Anna-Maria Ferre- 
ro. Antonella  Lualdi, Gerard 
Biatn | Tomas Miiian. Reżysero- 
wał Francesco Maselli_ (..Opusz- 
czeni*, ..Bohaterka dnia”). 


„Przeklęci Jankesi*. Amerykań- 
ska komedia muzyczna o głośnej 
drużynie base-ballowej. Bohate- 
rem filmu jest teoretyk base-bal- 
lu, który — dzięki czarom — od- 
zyskuje młodość | odnosi suke: 
sy na boisku. Reżyse George 
Abbott i Staniey Donen. Film 
barwny. 


„Mysz, która narobila hałasu' 
Male państewko wypowiada woj- 
nę Stanom Zjednoczonym. licząc 
na to, że — po przegranej — uzy- 
ska pomoc finansową od zwycięz- 
ców. Komedia angielska. Grają: 
Peter Seliers. Jean Seberg. David 
„Rossotf. Reżyseria: Jack Arnold. 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


dawałoby się, że nie ma miejsca dla 
literatury w „nowej fali". Andrć Bazin 
wprawdzie tolerował ją. ale już jego 
uczniowie — zwłaszcza na początku, teo- 
retycznie zaś do dziś — nie mają z nią 
nie wspólnego. Przeciwnie. odżegnują się od niej. 
Przecież głoszą formułę filmu autorskiego: na liście 
ich mistrzów, których od wielu iat uznają, figu- 
rują twórcy „kinowi*: Renoir, Rossellini, Hitch- 
cock: nie cierpią Autant-Lara, między innymi za 
ekranizację Stendhala: również Claira, który — 
pamiętamy — w swoich powojennych filmach 
adaptował molierowskiego „zakochanego starca”, 
historię Fausta, motyw Don Juana. A jeżeli we 
współczesnym francuskim kinie mamy nowe wer- 
sje „Zbrodni i kary*, „Niebezpiecznych związ- 
kć: „Szkoły uczuć”. to powstały one poza 
ową falą" lub na jej peryferiach. 
Tymczasem, cóż się dzieje: scenariusze do _fil- 
mów tego prądu, tego ruchu, tej szkoły — piszą. 
literaci; autorzy „kinowi”* chętnie adaptują bie- 
żącą prozę. Dążenie do „kinowości* kończy się 
dążeniem do literackości? Bo jak inaczej nazwać 
usilne staraniu, by sama narracja, sam sposób opo- 
wiadania, sama ironia, sam ton dzieła były głów 
nym zmartwieniem. Kiedy usiłuje się zapomnieć 
o obrazie, kiedy obraz stanowi pretekst wyraża- 
nia pojęciowości czystej. Chwilami chciałoby się 
zapytać, dlaczego twórcy „nowej fali" tak męczą 
się kinem i nie chwycą po prostu za pióro. . 
Aż Claude Chabrol, ich sztandarowy autor. za- 
adaptował na ekran „Hamleta”. Wprawdzie film 
nazywa się „Ofelia*, ale nie ma to znaczenia. 
Ojelia gra tu jeszcze niklejszą rolę niż u Szek- 
spira. Chabrol wprawdzie dramat uwspółcześnił, 
ale uczynił to już wcześniej Kdutner w znanym 
nam filmie „Reszta jest milczeniem”; Chabrol 
prawdzie temat zrewidował, ale uczynił to już 
z „Faustem” nie uznawany przez nich Renć Clair. 
Tymczasem, znów, cóż się dzieje: próba Chabrola 
jest jedną z najbardziej „kinowych” pozycji „no- 
tej fali*. Więcej: może to rwsza otwarcie po- 
lemiczna pozycja w stosunku do tego, co było 
przed „nową falą". Ulubionym przez nowofalow- 
ców sposobem narracji frywolnej, zabawy w kino, 
zabawy obrazami — opowiada Chabrol o mania- 
ku, który. po śmierci swego ojca i po wyjściu mat- 
ki drugi raz za mąż za jego stryja. wmówił 
uw siebie, że jest Hamletem i że matka oraz stryj 
otruli „Króla”. W tym podejrzeniu umocnił go jed- 
nak nie tekst Szekspira, ale fotosy z „Hamleta 
Laurence'a Oliviera oraz oliwierowski dialog za- 
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okazji Świąt i Nowego  mieszczeń w potężnym 
Roku wszyscy wszyst” gmachu tej instytucji za- 
kim  skladają życze-  mieniono na pokoje prze- 
Z tradycji mie należy  znarzone wyłącznie na 
wyłamywać, złożę próby dla aktorów _ (co 
więc i ja życzenia — z umożliwiłoby im  pamię- 
jednej strony naszej je- ciowe opanowywanie tek- 
dynej Telewizji, z drugiej stów); obecnie — gdy ilość 
zaś jednocześnie wszyst” sal prób równa się zeru 
kim telewidzom (w ich 
liczbie także sobie). 
czeń jest wiele, oto w 
brane, niektóre z 


życzę naszej Telewizji. 
by | poirafila _ wreszcie 
zdecydować się na zmianę 
bardzo wielu bardzo szpei- 
nych plansz (z opasłym sy- 
reniskiem w roli syrenki i 
przedziwnymi — druridłami 
udającymi krajobraz śląski 
wiącznie); 

życzę naszej  Telewizj 
by mie nadawała plansz 
oświetlonych żle, z róż- 
nych stron poobcinanych i 
brudnych; 

życzę naszej Telewizji, 
by doczekała się sprawnej 
i pelnej informacji o swym 
prozra nie na lamach pra- 
sy cadziennej (bo na ty- 
godnik „Radio i Telewi- 
zja” już chyba nie ma co 
liczyć); 

życzę naszej Telewizji, 
aby zlikwidowała etat su- 
fiera, a aktorom zby za 
sze umieli swoje role na 
pamięć; 

życzę wszystkim aktoro: 
występującym w telewi: 
zby wreszcie kilka  spo- 
śród kilkudziesięciu  po- 


słyszany przed kinem. Nasz nowo kreowany „Kró- 
lewicz* ponazywał więc swoją przyjaciółkę — 
Ojeliq, jej.ojca — Poloniuszem, przyjaciela — Ho- 
racym, zróbil film amatorski, w którym miejsco- 
wy grabarz, bufetowa z winiarni oraz tenże Ho- 
racy odegrali, niby w filmie Zecci, historię o otru- 
ciu męże przez niewierną żonę i jej kochanka. 
Stryj domorsSlego Hamleta tak się widowiskiem 
przejął, że upił się, a później się otruł, wyznając 
mu na łożu śmierci, długo i szczegółowo, jak 
w tradycyjnym teatrze, że zbrodni żadnej nie było, 
że nikt nie zabijał, ani nie zamierzał zabijać, 
a on — czyli stryj — kochał gagatka jak włas- 
nego syna. 


AAutoironia, ironia wobec sztuki, którą się upra- 


wia. jakże droga twórcom „nowej fali*, również 


wymieniona już troska o sposób opowiadania, 
o samą narrację, wreszcie o pojęciowość filmu — 
bodaj po raz pierwszy ckazały się wyraźnie funk- 
cjonalne. W tej przekornej pswiastce Olivier i kino 
inscenizowane, dctychczasowe, śmiertelnie poważ- 
nie do dziś traktowane, zabrzmiało jak starzyzna 
sprzed wieków i zostało postawione na równi 
2 prymitywnym kinem. Nowe zaś kino niby serio 
opowiadało o manii prześladowczej, ale nie tylko, 
ono zdawało się współczuć ze stukniętym chłop- 
cem, ktćry odkrywa Szekspirowski dylemat we 
własnej rodzinie, Oscylując między realizmem se- 
rio i ekspresjonizmem serio a groteską czy — le- 
piej — tragifarsą. „Ofelia” pokazuje, że l» wszyst- 
ko, jak również dramat chłopca i dramat Szeks- 
*pira, przez cały czas było brane w nawias, by 
w końcu z tego nic nie pozostało, najwyżej stwier- 
dzenie, że tragedii jest w życiu bardzo mało, mimo 
iż wiele historii smutnie się kończy; oraz, że sztu- 
ki do życia przymierzać nie należy, bo sztuka jest 
rzeczą niepoważną, także sztuka Chabrola zresztą, 
która o tym mówi. 


Podczas kiedy film fotografowanej rzeczywisto- 
ści, „cmema wveritó" czy jeszcze dosadniej „szkoła 
nowojorska*, starą się odmitologizować realność, 
Chatrol 1 jego koledzy robią to wobec dramatu, 
literatury, kina tradycyjnego oraż ich własnego 
kina, 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


NZ LLDÓÓA OOO MODĄ 


Let 10 zaprzeczeniem operatorów mułofachowych 
wszelkiej organizacji i psy- i prawie wcale z uslug 
chicznej higieny pracy ak- niefachowych 
torów; przynajmniej 
także aklorom, występu wyeliminować z ekranu 
jącym w telewizji, 1 zdjęcia zderydowanie zle 
Wszystkim innym ludziom, | żle zmontowane. 

którzy pojawiają się na _ Wzeszcie— choć życzenia 
małym ekranie — życzę, można by dlugo kontynuo- 
aby panowie, którzy o- wać — nie życzę naszej 
świetlają ich twarze, czę- Telewizji, lecz żądam Od 
ściej pamiętali, że świa- niej (jako jeden z. milio- 
ilem można | trzeba ma- nów tych, którzy płacą | 
lować i rysować, a nie wymagają — a klient ma 
zalewać nim i znieksztal- rację), DY program nad, 
cać; wano” punktualnie, i by 
życzę naszej Telewizji, by dziesięcic minutowych a czę- 
— rozszerzając coraz bar- stoi dłuższych spóźnień nie 
dziej udział taśmy fllmo- kwitowano radosnym  u- 
wej w programach wszel- śmiechem i planszą „dale 
kiczo rodzaju i umiejęt- ciąg programu za 
nie korzystając:  najbzr- lę"... Jeśh zdarzy się 
dziej z usług operatorów poważna awaria, można © 
1achowych, mniej z usług tym szczerze powiedzieć 

widzom —  zaręczam, że 

mniej ich to zirytuje mż 
dwadzieścia dwie minuty 
siedzenia przed aparatem 
(„chwila”:)_w_ czasie 
iwznia* planszy, na 
datek w sieci interwizji 
(bylem niedawno _ jedn; 
ze świadków takiej smut- 
nej klapy). 

Wiem, że moje życzenia 
nie są ani tradycyjne, ani 
schematyczne, ani też mi- 
le. Cóż — Telewizja rów- 
nież nie jest instytucją 
tm tradycyjną, ani sche- 
matyczną. Że zbyt często 
nie jest mila dla swych 
tebiorców? — tego nie 
powiedziałem. 

Progremowi  telewizyjne- 
mu, instytucji i ludziom 
Telewizji życzę naprawdę 
wszysikiego najlepszego — 
a w każdym razie iepsze- 
vo. To ozólne życzenie, 
rozmieniane na_ konkretne, 
Gzobn» posunięcia i po- 
stulaży, wysląda trochę 
inaczej, ale chyba nie 
ma innej drogi do tegof 
co lepsze: ciekawego pro- 
zramu, jego mniej zdener- 
wowanych twórców i bar- 
dziej zadowolonych  wi- 
dzów. ARGUS 


potkanie w »Bajce«*, 

ostatni film Jana 

Rybkowskiego. w. 

daje się stanowić 
2) w pewnej mierze — 
kontynuację „Spóźnionych prze- 
chodniów", zrealizowanych przez 
kilka osób pod kierunkiem te- 
goż reżysera. Oba te utwory za- 
liczyłbym do gatunku „filmu to- 
warzyskiego”. W_ „Spóźnionych 
przechodniach* owa towarz 
skość była jawna (wykonawcy 
pojawiali się w swych rolach 
filmowych oraz „za kulisami", 
wchodzili w _ konfidencjonalny 
kontakt z widownią), tutaj — 
wydaje się ona raczej rezulta- 
u efektem końcowym pracy 
niż założeniem. 

Co rozumiem przez „film to- 
warzyski W filmie tego ro- 
dzaju satysfakcję czerpiemy nie 
tyle z podróży w fikcyjny świat 
i kontaktu z ludźmi, którzy są 
dla nas niespodzianką, niezależ- 
nie od znanych twarzy aktora X 
lub Y, lecz przeciwnie — z roz- 
poznania _ucharakteryzowanycn 
torów, przy pełnej świadomo- 
ści faktu ich przebrania się. Ten 
fikcyjny świat, pomimo wszyst- 
ich swych powabów, nie jest 
w stanie porwać widza; pozo- 
staje on na sali — śledząc nie 
bez przyjemności tok wydarzeń. 
patrząc, co robi Aleksandra Ślą- 
ska, lub słuchając Gustawa Ho- 
loubka opowiadającego o swych 
walkach z bandami UPA. 
bez przyjemności”. 
ponieważ fabuła jest zręcznie po- 
dana, dialogi brzmią dobrze, ak- 
torzy prezentują dodatnie cech, 
swego talentu. Tyle, że to wszy 
ko razem nie tworzy filmu, któ 
rym można by przejąć się serii 
Siedzimy w sali kinowej trochę 


Mąż (Gustaw Holoubek) jest 
miasteczka, jego sposób bycia 


Spotkania 


co prawda chirurgiem z malego 
zdradza jednak wielkiego tragika 


jak na teatralnym przedstawie- 
niu benefisowym, podczas któ- 
rego znajomi wymieniają ukło- 
ny, a nawet dają porozumiewaw- 
cze znaki wykonawcom na sce- 
nie. Na projekcji „Spotkania w 
»Bajce«"*, gdy wykonawcy głów- 
nych ról tego filmu, zamiast 
w SPATIF-ie, wyznaczają sobie 
rendez-vous w kawiarni w San- 
domierzu — odczuwa się niemal 
potrzebę posłanie w stronę ekra- 
nu porozumiewawczego mrugnię- 
cia: wiemy, że się znacie; miło 
nam, że jesteście znowu w in- 
nej, bardzo ładnej scenerii; szko- 
da, iż nie możemy udać się za 
aby na przykład złożyć 
Śląskiej gratulacje, że znowu wi- 
dzimy ją na ekranie. 

Można by to zrozumieć jako 
próbę podważania wartości ostat- 
niego filmu Jana Rybkowskiego. 
Jestem od tego daleki. Bardzo 
interesuje mnie twórczość tego 
sera, imponuje rozmaitość ro- 
, jakie uprawia, biegłość 
warsztatowa, z jaką realizuje 
swoje reżyserskie zamysły. Jest 
to jedyny chyba w Polsce re- 
żyser. który potrafi przejść od 
lizacji dramatu o dość dużym 
ym („Dziś w 
nocy umrze miasto”) do produk- 
cji świadomie komercyjnej czy 
też filmu towarzyskiego. Czy 
może jeszcze inaczej: przejść od 
filmu, którego konwencja kry- 
stalizowała się dopiero na pla- 
nie, podczas powstawania utwc- 
ru (mam tu znowu na myś 
„epopeję drezdeńską*) — da 
mu zrealizowanego według kon- 
wencji gotowej i bardzo trady- 
cyjnej, choć starannie zamasko- 
wanej 


To ostatnie zdanie dotyczy 
„Spotkania w -Bajce<". Ogląda- 
jąc bowiem ten film nie podobna 
oprzeć się wrażeniu, że mamy do 
czynienia ze starym dramatem 
salonowym, w którym zmienio- 


Andrzej Łapicki gra rolę kochanka — pianisty | dżentelmena o manierach księcia 


no tylko dekoracje, W dramacie 
tego typu — jak wiadomo - 
sadniczą rolę odgrywają Uczucia, 
Namiętności, Nastroj. które 
verpią swą siłę nie z motywa- 
cji czy analizy psychologicznej, 
lecz ze splendoru scenerii, nie: 
dostępnego dla szarego widza 
Rybkowski — chytrze dobiera- 
jąc odpowiednie re: 
nał zabiegu uwznioślenia dość 
banalnie i płytko zarysowanego 
konfliktu swego filmu. Jesteśmy 
niby to na gruncie surowej, pol- 
skiej rzeczywistości (powiatowe 
miasteczko, ewokacje tragicznych 
walk z bandami i spotkanie po 
piętnastu latach ludzi, którym 
wojna zniszczyła młodość) — a 
jednak wszystko jest tu piękniej. 
sze, bardziej atrakcyjne i po- 
wabne. Miasteczko jest zabytko- 
wym tasem, rocznicowa uro- 
czystość uświetnia koncert szo- 
penowski (fortepian stoi przy 
skarpie, a w tle pięknie wije 
się rzeka). To samo dotyczy osób 
„trójkąta", Kochanek jest pia 
stą, dżentelmenem w smokingu 
i ma maniery księcia; maż jest 
co prawda chirurgiem ż małego 
miasteczka, jego sposób byt 
zdradza jednak wielkiego tregi- 
ka; żona — nauczycielką, której 
dramatyczna twarz Śląskiej do- 
daje jednak waloru postaci nie- 
przeciętnej. W staroświeckiej -— 
jakby wyjętej z filmów Hasa — 
kawiarni, krząta się szykowne 
kelnerka; przy fortepianie zasia- 
da pełen godności siwowłosy sta- 
rzec. Natomiast odstępstwem od 
reguł tego gatunku jest powolny 
rytm kawiarnianej partii filmu. 
przywołujący na myśl inne 
współczesne filmy, realizowane 
według odmiennych konwencji. 
Czy odradzam w konkluzji 
udanie się na „Spotkanie w 
«Bajce»*? Przeciwnie, należy je 
zobaczyć; można wybrać się w 
gronie znajomych. Film ten jest 
wydarzeniem towarzyskim. 


filmach nie wnosi nic specjalnie nowego. ale 
który zawsze jest bez pudła. 

Film tego rodzaju nie mógłby istnieć bez 
dobrej obsady aktorskiej. Dobra obsada ak- 
torska oznacza tutaj prezentację stylów gry 
już skądinąd znanych, ale zawsze niezawod- 
nych. Gćrard Philipe i Danielle Darrieux, 
grający główne role. doszli jaż do doskonałej 
wprawy, on — jako rzeczowy młodzieniec, 
który konsekweninie robi karierę podbijając 
serca kobiet urodą i wdziękiem, ona — jako 
dumna i cnotliwa piękna kobieta, która w 
końcu uwodzicielowi ulega. I tym razem wy- 
padli oboje bardzo dobrze, zgodnie z ogólną 
zasadą filmu, ofiarowując nie rewelacje, ale 
doskcnałą robotę aktorską. W pozostałych 
rolach — plejada ślicznych aktoreczek z wiel- 
kim wdziękiem przystających na nie najgor- 
szy los ofiar urzekającego Philipe'a, 

Rzecz oczywista, że jeśli idzie o rysunek 
mieszczańskich obyczajów i wydobycie cech 
charakterystycznych ukazanego środowiska, 
film nie pozostawia nic do życzenia. W tym 


zakresie Duvivier ma pewność ręki abso- 
lutną. Cóż, zjadł na tym zęby jako reżyser, 
a i zna obyczaje mieszczańskie swego kraju 
nie tylko z literatury ubieglego wieku. Tro- 
chę satyry. trochę swoistej poezji, humor; 
spojrzenie od strony salonu i od strony 
schodów kuchennych; lóżko legalne i nie- 


OANNA GUZE 


legalne; sklep ad frontu i 
lckaty, własność — ni 
o najmniejszej pomy! Sprawność Duvi- 
viera jest niezaprzeczalna. Toteż jego film 
ogląda się z przyjemnością: po pierwsze dla- 
tego, że jest zajmujący i zabawny; po dru- 
gie dlatego, że fachowa robota jest zjawi- 
skiem rzadszym niżby z pozoru zdawać się 
mogło. 


tylu. pieniądze, 
tu nie ma mowy 


DU VIVIEM 


znal SW 


©żnu oczywiście powiedzieć, że 

„Wszystko dla pań" Juliena 

Duviviera jest filmem zrobio- 

nym wedlug  wypróbowanej 

francuskiej recepty na dzie- 
więtnastowieczną komedię oby- 

czajową: że nie ma w nim nic 

szczególnie oryginalnego i nowego; że tego 
rodzaju tllmy, i nie gorsze, już widzieliśmy. 
Wszystko to jest prawda; wszystko to jed- 
nak nie umniejsza szacunku dla dobrej ro- 
boty filmowej, dla fachowości i umiejętno- 
ści, których świadectwem jest „Wszystko dla 
pań”, film, w zakresie swoich zamierzeń 
1 ambicji, bez zarzutu, Można z kolei kwe- 
stionować te zamierzenia i ambicje, ale to 
już jest inna spraw: 
„Wszystko dla pań" jest przeróbką powie- 
ści Zoli „Kuchenne schody". Jedną z lep- 
szych, z jakimi można się zetknąć, Najczę- 
ściej adaptacja filmowa powieści jest czymś 
w płanie literąckim niedopuszczalnym, w pla- 


nie filmowym — żałesnym; to są rzeczy 
znane. Duvivier jednak nie tylko Zoli nie 
zaszkodził, ale w pewnym sensic_ pomógł. 


ożywił go. okrawając z dłużyzn, niekończą- 
cych się opisów, przewlekłych sytuacji, cięż- 
kawej dosłowności. Jednocześnie powieść zo- 
stała udramatyzowana bardzo umiejętnie 
szczególne sekwencje doskonale lączą 
sobą — co jest też, oczywiście, zasługą mon- 
tażu; tok jest wartki, dialogi (Henri Jean- 
sona) zabawne i inteligentne uzupełniają 
obraz; nie zaś, jak to często w adaptacjach 
bywa, zastępują obraz, który niedostatecznie 
się iłumaczy, nie posuwa naprzód akcji itd. 
Stylowość tego obrazu podkreśla scenografia. 
zrobiona przez starego majstra, Leona Bar- 
sacqa, scenografa „Komediantów", „Milcze- 
nie jest złotem*, „Piękności nocy”. Jak o ca- 
łym filmie, tak i o tej scenografii można 
powiedzieć, że jej zalety nie polegają na 
oryginalności i że w grę wchodzi pewna ru- 
tyna. Ale znowu: Barsacą umie zrobić 
dziewiętnastowieczną ulicę paryską. wnętrze, 
szyld, strój. Ma na to swoją receptę, z któ- 
rej korzystał już wielokrotnie; przyzwyczai- 
liśmy się do jego stylu, który po innych jego 


zemiosio 


robi karier: 
urodą i ze! ym 


ając serea kobi 
wdziękie 


Spójrzmy 
mą ZESPOŁY 


espół RYTM  skoj: 

rzył mi się z Holly- 
woodem nie tylko 

|_| dlatego, że produkcja 
tego zespołu osiągnę- 

la rekordowe rozmiary, że 
działa się tu bardzo opera- 
tywnie i sprawnie, że aso! 
tyment filmów jest pokaż- 
ny, a zasada „dla każdego 
coś miłego” (filmy dla lu- 
dzi) widnieje na odwrotnej 
stronie szyldu z hasłem „ars 
gratia artis” — zupełnie jak 


na znaku firmowym Metro- 
Goldwyn-Mayer. Hollywood 
przyszedł mi na myśl tak- 
że dlatego, że w Metro czy 
w innym Paramouncie każ- 
dy musiał robić to, czego 
chcieli Mayer czy Zukor 
— starsi panowie kierujący 
wytwórniami i podpisujący 
czeki — w RYTMIE zaś, sto- 
sownie do obowiązujących 
u nas reguł wolności t 
czej, każdy zdaje się robić, 
co chce. A że nie każdy wie, 
czego chce — więc stąd ten 
nasz Hollywood jest tak 
bardzo polski. 

RYTM jest zespołem do- 
syć sympatycznym. Ma w 
sobie coś z artystycznego 
nieładu, w którym jedni 
skłonni są upatrywać swoi- 
sty wdzięk, inni — progra- 
mowy  rozgardiasz. 

Przejdźmy jednak do 
spraw niewątpliwych. Na- 
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Sta- 
nisława Różewicza, wierne- 
go RYTMOWI od chwili je- 
go narodzin. W RYTMIE 
Różewicz uparcie i konsek- 


wentnie szukał własnej 
drogi, _ poczynając _ od 
„Trzech kobiet" poprzez 
„Wolne miasto” i „Miejsce 
na ziemi”, aż ją znalazl w 


„Świadectwie urodzenia” i 
„Głosie z tamtego świata”. 
To nie była błyskotliwa ka- 
riera realizatorska (znamy 
przecież u nas i takie), ale 
mozolne, trudne, pracowite 
poszukiwanie samego sie- 
bie. Różewicz należy w 
RYTMIE już do tych, któ- 
rzy wiedzą, czego chcą. 
Chwała RYTMOWI za 
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ciężko szły przez gardlo. 
Rybkowski nie bardzo się 
tym przejął. bo licznik ka- 
sowy stuknął ileś tam mi- 
lionów czystego zysku 
dla skarbu państwa. A więc 
wszystko w porządku? 

I tu wkraczamy na teren 
spraw rodzimego filmu roz- 
rywkowego, którego RYTM 
jest czołowym przedstawi- 
cielem. Filmy rozrywkowe 
są z natury rzeczy docho- 
dowe. Rozrywkowość zakła- 
da z góry ich popularny 
charakter i masowość 0d- 
bioru. Jeżeli nie cieszą się 
trekwencją. nie mają w o- 
góle sensu. Chodzi przy 
tym nie tylko o komedię, 
ale także o wszystkie „O- 


czyli 


wszystko, w czym pomój 
temu twórcy, hańba — 
tego nie czy! 

Podobnie — wiedzial te: 
czego chce, kierownik RYT 
MU, Jan Rybkowski, kiedy 
zabierał się do swej kome- 


ZBIGNIEW 
PITERA 


diowej trylogii o panu Ana- 
tolu. Deficyt w tym gatun- 
ku postanowił pokryć rady- 
kalnie, masowo, na miarę 
potrzeb. Wygłodzona pub- 
liczność połknęła te trzy pi- 


guly rozweselające, choć 
niejeden przy tym się 
skrzywił, a innemu jakoś 


DOM BEZ OKIEN 


irzały”, „Dotknię- 
i „Domy bez o- 
które czynią dorobek 
RYTMU tak imponującym 
ilościowo. 

Rybkowski cieszy się z te- 
go. że swoje „Anatole” na- 
kręcił szybko i tanio, 
że powierzone mu pie 
dze kilkakrotnie pomnożył, 
przysporzając państwu mi- 
lionowych sum, za które — 
jak wiadomo — można zbu- 
dować tyle a tyle szkól, 
szpitali, mieszkań itp. To 
wszystko prawda. 

Ale prawdą jest też, że 
Chaplin (przepraszam, że u- 
żywam w tym wypadku 
wielkiego nazwiska, ale 
chodzi raczej o symboł niż 
o to, by czynić wymówki 
Rybkowskiemu) wcale nie 
kręcił swoich komet na 
chybcika; męczył się i po- 
cil nad jednym glupim ga- 
giem całymi tygodniami, 
każdy swój film opracowy- 
wał i realizował przez kilka 
lat. A mógł przecież (staw- 
ką były jego własne milio- 
ny) zrobić szybko film lep- 
szy czy gorszy — ludzie i 
tak by na niego poszli (tak 
jak u nas poszli na lepsze- 
zo czy gorszego Anatola). 
Zawsze by na nim mniej 
czy więcej zarobił. Dlaczego 
więc tak się męczył, dla- 
czego nie wypuścił za jed- 
nym zamachem trzech „ 
ków”, „Gorączek zł 
„Dzisiejszych czasów”? 

Może Chaplin (podkreś- 
lam — to tylko symbol) poza 
prostym bilansem własnych 
zysków, kierował się także 
czymś innym? Może, prze- 
de wszystkim grała tu ro- 
ię jego ambicja artysty? 

Nie ma powodu, by nam 
także nie chodziło o tę 
właśnie ambicję. Nasi twór- 
cy filmów rozrywkowych 
doprawdy nie muszą sami 
dbać o budowę szkół, szpi- 
tali i mieszkań — niechaj 
dbają przede wszystkim 0 
to, żeby ich filmy były do- 
bre, ambitne, inteligentne, 
żeby podobały się nie tylko 


ta”, 


w Kłaju, ale_i-tam. gdzie 
ludzie umieją cenić film 
z. prawdziwego zdarzenia. 
Wtedy zarobimy na nich 
nie tylko więcej niż na 
wszystkich „Anatolach” i 
„Dotknięciach nocy” razem 
wziętych, ale zaczniemy 
także mówić o sztuce fil- 
mowej. A właściwie cd te- 
go powinniśmy zawsze za- 
czynać. 

róćmy do RYTMU. Je- 
żeli mówi się, że są dwa 
rodzaje twórców: tacy, któ- 
rzy szukają własnego stylu, 
i tacy, którzy go znajdu- 
ją — to Stanisława Lenar- 
towicza zaliczyłbym właś- 
nie do pierwszych, tak jak 
Różewicza zaliczyłem do 


["T-M 


naprawdę? Wiadomo np. że 
Różewicz to nie „Irudna 


i 
tego świata”. 
kowski to „Dom na pustko- 


Ale czy Ryb- 


„Pan Anatol" czy 
w nocy umrze mia- 
tego nie wiemy. W 
5 w nocy umrze mia- 
sto” miał szansę stworzenia 
filmu autorskiego, chciał 
weń włożyć sporo własnych 
doświadczeń i przemyśleń 
okupacyjnych — skłonił się 
jednak ku programowej 
rozprawie z wojną w ogóle; 
nowej wprawdzie w naszym 
filmie, ale pozbawionej te- 
go osobistego tonu emocjo- 
nalnego, który powoduje, 
że stosunek do spraw woj- 
ny wyrażony zostaje szcze- 
rze i głęboko — bez potrze- 
by uciekania się do udra- 
matyzowanej publicystyki 
i popisów pirotechnicznych. 
W „Spóźnionych przechod- 
niach* Rybkowski chciał 
zrobić eksperyment nowe- 
lowy z aktorami - reżysera- 
mi. Ale w gruncie rze- 
czy była to towarzyska za- 
bawa we własnym arty- 
stycznym gronie, a nie ar- 
tystyczne ryzyko i nowator- 
stwo wykorzystujące zaba- 
A dla poważniejszych ce- 
łów. A więc rozrywka 
tyle że niezbyt masowa. 


DZIŚ W NOCY UMRZE MIASTO 


drugich. Filmy Lenartowi- 
cza — począwszy od „Zimo- 
wego zmierzch poprzez 
„Pigulki dla Aurelii" i „Zo- 
baczymy się w niedzielę", 

do „Nafty* włącznie — to 
wielokierunkowe, dość roz. 
wichrzone próby i poszu- 
kiwania, w których raz po 
raz przebłyskuje autentycz- 
ny talent reżysera porusza- 
jącego się jednak jakby po 
omacku, bez  wytkniętego 


„_ celu. Lenartowiczowi nie u- 


dało się natrafić w RYT- 
MIE na żaden drogowskaz. 
Czy to wynik panującej w 
zespole „swobody twórczej 
czy sprawa osobowości i u- 
podobań samego Lenarto- 
wicza — tego nie potrafimy 
rozstrzygnąć. 

Tak jak Różewicz swymi 


tak Rybkowski dba o peł- 


nię asortymentu w RYT- 
MOWEJ witrynie. Jest do- 
świadczonym reżyserem i 
potrafi dać sobie radę z 
każdym tematem, chętnie 
też te swoje wszechstronne 
umiejętności / demonstruje. 
Ale jaki jest Rybkowski 


1 wreszcie — ostatni de- 
biut RYTMU: „Dom bez 0- 
kien" Jędryki. Byl to de- 
biut tylko w sensie formal- 
nym, w rzeczy samej zaś 
— kolejny wyścig w tłoku 
debiutantów ubiegających 
się.o batutę reżyserską: by- 
le szybciej, byle jak — je- 

chodzi o koncept i reali 
RYTM wygrał w tym 
wyścigu nominalnie — jako 
zespól, który  organizacyj- 
nie, produkcyjnie, ekono- 
micznie potrafi być zawsze 
operatywny i sprawny. 


Hollywood miał kiedyś 
swój okres świetności, ale 
podupadł i dziś musi się na 
gwałt zmieniać, jeśli nie 
chce zginąć w obliczu groż- 
nych konkurentów. RYT- 
MOWI wprawdzie nie ta- 
kiego nie grozi, ale byłoby 
niedobrze dla rodzimego 
lilmu, gdyby zespół Ryb- 
kowskiego nie dążył do 
zmiany wobec coraz po- 
wszechniejszych wołań o 
ambitny film polski. Doty- 
czy to przecież także filmu 
rozrywkowego. filmu „dla 
lud: 


' MÓWI JAN RYBKOWSKI 


Fot. K. Komorowski 


yskusja o zespołach, 
którą  prowadzicie na 
Waszych łamach, jest 
— niewątpliwie intere- 


sująca, Jeżeli jednak 
nie wyjaśnimy sobie kilku podsta- 
wowych pojęć — nie da ona żad- 
nych rezultatów. Chodzi mi 
zwłaszcza o definicję roli zespo- 
tów. 

Do zadań zespołów należą nie 
tylko funkcje organizacyjno 
techniczne. Zostały one powoła- 
ne przede wszystkim do spra- 
wowania funkcji programowych. 
Biorąc to pod uwagę, trzeba po- 
wiedzieć, że zespoły są formą 
kompromisu między twórcami a 
administracją — Naczelnym Za- 
rządem Kinematografii i Minis- 
terstwem Kultury. Kompromis 
ten polega na szukaniu stałej 
równowagi; jest to jakby płasz- 
czyzna tarcia między dwiema 
grupami odpowiedzialnymi za 
produkcję filmową. Inaczej być 
nie może. Artyści chcieliby mieć 
dla siebie, oczywiście, maksi 
mum swobody; administracja zaś 
— reprezentująca interesy pań- 
stwa-mecenasa — pragnie mieć 
również swobodę. Gdyby kie- 
rownicy kinematografii wiedzieli, 
jak robić filmy, byliby zapewne 
reżyserami i prawdopodobnie l 
piej by im się to opłaciło: artyś- 
ci zaś nie mogą być administra- 
torami, gdyż tam, gdzie zaczyna 
się jedno — kończy się drugie. 


W istniejącym modelu obie 
strony mają dużo do powiedze- 
nia. Różnice zdań są, rzecz jas- 
na, nieuniknione: stan idealnego 
porozumienia jest nieosiągalny, 
więcej: błogostan — oznaczałby, 
że dzieje się coś niedobrego. 


Postulowane przez kierowni- 
two założenia programowe i ar- 
tystyczne pozostają dopóty mar- 
twym papierem. dopóki nie wyj- 
dzie im naprzeciw artysta z wła- 
sną indywidualnością, z pasją 
twórczą, z własnym widzeniem 
świata. Jeżeli chcemy więc mó- 
wić o zespołach jako o zgrupo- 
waniach artystów, to nie może- 
my żądać, ażeby zapanowała w 
nich atmosfera idealnie prospe- 
rującego biura, gdzie każda 
sprawa ma raz na zawsze usta- 
lone przegródki, numerki oraz ca- 
łu szereg załączników i podkła- 
dek — po to, aby nikt nie mógł 
się później przyczepić. 

Zespoły mają t powinny być ty- 
glem, gdzie u ogniowej próbie 
wszystkie nasze dobre chęci pró- 


bujemy przetopić w szlachetny 
metal. Nie oszukujmy się, nikt 
z nas — ani nas artystów, ani 


najidealniejszych nawet admini- 
stratorów — nie ma przepisu na 
kamień filozoficzny. Ale przy 
wzajemnym zaufaniu, a przede 
wszystkim wzajemnym szacunku 
dla wysilku wkładanego we 
wspólną sprawę — choć nie od 
razu odkryjemy złoto, to jednak 
z naszych tygli wyjść może dużo 
pożytecznych rzeczy. 

—  Jekie cele stawiał sobie 
zespół RYTM? 


— Nie chciałem robić z zespo- 
lu szkółki kierowanej przez mi- 
strza. W naszym zespole ze- 
brali się ludzie o podobnych za- 
patrywaniach, zainteresowaniach. 
Chcemy robić filmy współczes- 
ne, psychologiczne i kameralne. 


Zespół koordynuje działalność 
programową, ale _ jednocześnie 
pozostawia swym _ realizatorom 


jak najwięcej samodzielności. Nie 
chcemy nikomu niczego narzu- 
cać, ani decydować, co kto ma 
robić. Wolę słabszy scenariusz, 
z którym reżyser przychodzi 
sam, ponieważ widzi w nim coś 
wartościowego bo taki film 
mówi coś o jego twórcy; nawet 
jeżeli będzie nie całkiem udany. 
może wnieść coś nowego. 


Poza tym, jako zawodowiec, 
żądam od wszystkich mych ko- 
legów gruntownego opanowania 
warsztatu. Film jest sztuką nie- 
zmiernie złożoną i odpowiedzial- 
mą, angażuje olbrzymie środki 
materialne. Talent tu nie wy- 
starczy — musi być podbudo- 
wany rzetelną znajomością rze- 
miosła. To, że ktoś jest głętoko 


przekonany, iż potrafi pilotować 
samolot pasażerski, choć nigdy 
tego nie próbował — nie znaczy 


jeszcze, że to naprawdę umie. 


Nasza sztuka wcale nie jest 
mniej skomplikowana niż sztuka 
pilotażu. Nikt rozsądny nie po- 
wierzy swego życia człowieko- 
wi, który ma tylko talent i wia- 
rę we własne zdolności. Może 
ktoś powiedzieć, że sztuką rzą- 
dzą inne prawa, ja jednak wiem 
z doświadczenia, że kraksy są tu 
niemniej tragiczne i kosztowne. 


— Mówi się dużo o komercja- 
lizacji naszej produkcji  filme 
wej. zy czym zarzut ien sta 
wia się również waszemu zespo- 
łowi. Co pan o tym sądzi? 


— Wydaje mi się, że wokół tej 
sprawy narosło wiele nieporozu- 
mień. Nikomu nie może zależeć 
na komercjalizacji — ani twór- 
com, ani kierownictwu kinema- 
tografii. Kierownictwu może 
najwyżej zależeć na pewnej rów- 
nowadze — jest ono z natury 
rzeczy bardziej ostrożne. Dźwiga 
na swych barkach większą od- 
powiedzialność materialną. 


Słyszy się ostatnio często py- 
tania, czy istnieją u nas warun- 
ki do' realizacji filmów ambit- 
nych? W moim przekonaniu — 
absolutnie tak. Nie ma nawet po- 
równania, które filmy bardziej 
się opłacają: „ambitne* czy „ko- 
mercjalne*. Na te sprawy mam 
swój własny pogląd. może nie- 
zbyt popularny. Zarzucamy ad- 
ministracji, że jest oportunis- 
tyczna, że boi się tematów „ro- 
gatych* i odważnych. Jeżeli jed- 
nak odwagą nazwiemy skok z 
dziesiątego piętra, bo komuś to 
już się udało, to ja jestem wro- 
giem takiej odwagi, 


— Co — pena zdaniem — za- 
sługuje na miano filmu ambit- 
nego? 5 

— Przede wszystkim te dzieła, 
które przyniosły wielki natych- 
miastowy sukces. Nie umniejsza- 
jąc w niczym wartości tych fil- 
mów o międzynarodowej sławie, 
poczynając od „Ostatniego eta- 
pu*, poprzez czarną serię i fil- 
my  rczrachunkowe, stwierdzić 
trzeba, że główne ich walory by- 
ły natury pozaartystycznej, wy- 
nikały z tematyki. Chwała Mun- 
kowi za ostry, polemiczny (w 
najlepszym publicystycznym zna- 
czeniu) charakter jego dzieł. 
Miał w tych sprawach coś do 
zakomunikowania jako człowiek 
i jako artysta. O żywych nie mó- 
wię. 

Okres wielkiej polemiki wy- 
gasa nie dlatego, że zdławiła go 
administracja, ale przede wszyst- 
kim dlatego, że coraz mniej ma- 
my na ten temat do powiedze- 
nia. Tematyka z wielkim coko- 
lem skończyła się. Wdrapywanie 
się na piedestał, gdzie stoi Sien- 
kiewicz, Prus lub inni znani pa- 
nowie, nie znamionuje zbyt 
wielkich ambicji. 

Istnieje u nas pewna tematyka 
specjalnie premiowana, Są to fil- 
my o wielkiej wadze społecznej 
i filmy polityczne. Nie uważam 
tej premii za słuszną, a artystę, 
który sięga po nią — nie mając 
od siebie nic do powiedzenia — 
nie tylko nie nazwę ambitnym. 
ale nawet mam wątpliwości, czy 
w ogóle można nazwać go arty- 
stą. Cenię upartą drogę takich 


ŚWIADECTWO URODZENIA 


ludzi jak Różewicz, Lenartowicz, 
Has czy Lesiewicz, którzy kon- 
sekwentnie, nie zrażając się po- 
rażkami. bez błyskotliwych suk- 
cesów, dobijali się własnego wy- 
razu w swej sztuce. Mówili ty- 
le, na ile było ich stać, ale sta- 
rali się zawsze mówić własnymi 
słowami.  Niepoważne są dla 
mnie te wysiłki, które zmierzają 
za wszelką cenę do tego. żeby 


dąć w największą trąbę, byle 
tylko była głośna i pozłacana. 
Od takich dźwięków — nie za- 


drżą mury Jerycha. 


— Wracając do zespołów. Co— 
pana zdaniem — mogłoby się 
przyczynić do lepszego ich funk- 
cjoncwania? 

— Przede wszystkim mniejszy 
pośpiech, mniejsza nerwowoż 


Atmosfera w zespolach przypo- 
minała ostatnio wyścigi na Słu- 
żewcu: mam na myśli sprawę 
kierowania scenariuszy do reali- 
zacji. Uważam, iż należy mierzyć 
według zasług, według dorobku 
danego zespołu. Będzie o tym 
mowa na dorocznych naradach, 
oceniających pracę _ zespołów. 
W zasadzie każdy zespół może 
realizować rocznie od dwóch do 
czterech filmów. Wyjątkowo tyl- 
ko, jeżeli jakiś zespół będzie 
miał rzeczywiście znakomity sce- 
nariusz i dobrego reżysera, któ- 
ry jest w stanie go zrealizo- 
wać — wówczas dla takiego fil- 
mu „konkursowego* będzie moż- 
na zapalić specjalnie zielone 
światło, 


— Biorąc pod uwagę ustabili- 
zowaną na ogół kadrę realiza- 
torską w zespołach, wyklucza to 
prawie możliwość debiutów... 


— Ołecnie, aż do czerwca 
przyszłego roku, debiuty zostały 
wstrzymane; chodzi o uporząd- 
kowanie tych spraw, weryfika- 
cję debiutantów, którzy zrobili już 
jeden a nawet dwa filmy. Nie 
można jednak zupełnie zamykać 
dopływu nowych kadr. Mój po- 
gląd na tę sprawę jest taki 
możliwe są dwa debiuty rocznie 
(około 10 procent produkcji), ale 
nie jest to już sprawa zespołów. 
lecz całej kinematografii.  Po- 
winno się stworzyć coś w rodza- 
ju konkursu między scenariusza- 
mi, które mają być powierzane 
debiutującym  reżyserom, przy 


czym opiekunem filmu byłby nie 
— jak dotąd — kierownik ar- 
tystyczny zespołu, lec? doświad- 
czony reżyser z jakiegoś innego 
zespołu, wytypowany przez radę 
realizatorów. 

Debiutantem nie musi być ko- 
niecznie absolwent szkoły filmo- 
wej. Może to być, na przykład, 
literat, aktor, plastyk czy opera- 
tor — ktoś, kto spełnia niezbęd- 
ne warunki, zasługuje na to, by 
powierzyć mu film. Wydaje mi 
się, że można tu również wyko- 
rzystać formę filmu nowelowe- 
go — podobnie jak w zrealiz 
wanych u: naszym zespole „Spó 
nionych przechodniach". Jest to 
jednak tylko mój pogląd 0so- 
Łisty. 


. 
Rozmawiał: JERZY PELTZ 
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PISARZ EE 


ZA KAMERĄ 


Aleksander 
Ścibor-Rylski 


Pola 
czasie 


Raksa i Aleksander 
realizacji filmu 


Ścibor-Rylski 
„lch dzień powszedni 


mówi o swym filmie 


IGŁOŻEŃ POWÓŻEDNIE 


|  wodzeniem. Wszyscy razem 
wypracować tę właśnie formulę, 
przed chwilą wspomnialem. 


staraliśmy się 
MU s 50 0) zę? k r SZA o której 
„lch dzień powszedni” — znajduje się w ostatnim stadium realizacji. Przy- 


pominamy: autorem tego filmu — a więc autorem scenariusza i reżyserem — 


jest znany pisarz Aleksander Ścibor-Rylski. 


Oto jeszcze jeden pisarz, który 


stanął za kamerq. Temat filmu: współżycie pary małżeńskiej — lekarza i nau- 
czycielki; konflikty, które się w tym współżyciu pojawiają. Rzecz dzieje się 
współcześnie. W głównych rolach występują: Aleksandra Śląska, Zbigniew 
Cybulski, Barbara Krafftówna i Pola Raksa. Operatorem jest Jan Janczewski. 


Film powstaje w zespole RYTM. 


— Czy słowo „powszedni* zawarte w tytule 
filmu należy rozumieć dcesłownie? - pytam 
reżysera. 


— Niezupełnie. Tytuł filmu jest trochę iro- 
niczny. Scenariusz przedstawia okres poważ- 
nego zagrożenia, jakie przeżywa pewne mał- 
żeństwo. Nie jest'to więc takie zupełnie zwy- 
kle, powszednie wydarzenie. Tytul ma 
brzmieć gorzko, bo takie trudne sytuacje 
w pewnych małżeństwach stają się rzeczy- 
wiście dniem powszednim. Z drugiej jednak 
strony, przy całej dwuznaczności ironicznego 
cudzysłowu, tytuł ten jest w pewnym stop- 
niu usprawiedliwiony. 


Chcemy zrealizować film przy pomocy 
bardzo skromnych środków wyrazu. Niema- 
ły wpływ ma na te chociażby sprawa wybs- 
ru miejsca realizacji filmu — zwykłe miasto, 
ulice i domy dobrze wszystkim znane, nie 
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upiększne. Ta skromność scenerii ma wy- 
nikać także ze stylu gry aktorów — możli- 
wie bliskiej ich naturalnemu sposobowi bycia 
"Tek więc od strony cbyczajcwej, w war- 
stwie zewnętrznej „Ich dnia powszedniego", 
widz nie zobaczy rzeczy niezwykłych. Nie- 
codzienność — jeżeli w ogóle mamy prawo 
c niej mówić — dotyczy jedynie strony psy- 
chologicznej filmu. 


— Wspomniał pan o stylu gry aktorów 


— Muszę powiedzieć, że pisząc ten scena- 
riusz przed rokiem, trzy główne role pisałem 
„pcd” konkretnych aktorów: Cybulskiego, 
Śląską i Kralftównę. Realizację fitmu mógl- 
bym rozpocząć o kilka tygodni wcześniej. 
Jednak czekałem na tych właśnie aktorów. 
Jedynie czwarta, większa rola zcstała po- 
wierzena po dłuższym namyśle młodej ak- 
terce, ale — jak mi się zdaje — z pelnym po- 


Sprawie aktorów poświęcam nieco więcej 
uwaki, bo główne postacie odtwarzają akto- 
rzy bardzo wybitni, o dużym stażu. Ja na- 
temiast jestem reżyserem - debiutantem: ba- 
lem się więc, czy nasza współpraca uloży 
się dobrze. Teraz jednak — jak mi się zda- 
je — te obawy należą już do przeszłości. 


fakt, że sam napisał 
(iusz ułatwia pracę reżyserską? 


pan scena- 


— Zasadniczym warunkiem realizacji jest 
konieczność znalezienia dystansu do własne- 
go tekstu. Inaczej — byłaby to naga ilustra- 
cja napisanej już wcześniej prozy. Wydaje 
mi się. że trudność tę znakomicie udało się 
pokcnać Tadeuszcwi Kenwickiemu w „Za- 
duszkach*. Jego film stwerzył nową war- 
tość, zupełnie niezależną od tekstów litera- 
ckich, z których się wywodzi. 


Najbardziej zależy mi na tym, by podczas 
realizacji filmu nie nastąpiło coś, co moż- 
na by nazwać samcuspokojeniem literata, 
który ma przenieść na ekran to, co sam na- 
pisal. Ciągle przetwarzanie materiału musi 
przecież trwać we wszystkich etapach rea- 
Jizacji — aż do montażu włącznie. Gdyby 
ten prcces zatrzymał się w połowie, po- 
wstałby w rezultacie utwór niepełny lub po 
prestu wtórny w stosunku do scenariusza. 
Posłużę się tu przykładem. Otóż tekst napi- 


sany przeze mnie zawiera także pewne cle- 
menty lżejsze — żart. dowcip. Potem, 
w czasie realizacji, starałem się te elementy 
wydobyć we wszystkich scenach, które na 
to pozwalają. W rezultacie — na ekranie 
otrzymamy inne proporcje żartu, powagi 
i dowcipu — niż w tekście drukowanym. 


— Jesteśmy świadkami nowego zjawiska 
w naszej kinematografii. Pisarz Tadeusz 
Konwieki zrealizował już dwa samot 
filmy. Jerzy Stawiński kręci właśnie nowelę 
filmową; za kamerą spotykamy pana, jed- 
nego z najpledniejszych scenarzystów naszej 
kinematografii. i Józefa Hena, który współ- 
pracuje przy realizacji filmu według swego 
własnego scenariusza... 


zielne 


— zjawisko to ma chyba podobne przyczyny. 
Ci z piszących, którzy reprezentują określo- 
ne dyspozycje literackie — nazwijmy je fil- 
mowymi — zaczęli pisać właśnie dla filmu. 
Zrozumiałe więc, że właśnie oni poszli też 
c krok dalej i sami pokusili się o próbę rea- 
Jizacji. Może nie doszłoby jeszcze do tak 
stosunkowo powszechnego zjawiska, gdyby 
nie określona sytuacja scenarzystów filmo- 
wych, stwarzająca zawsze niedosyt arty- 
styczny — nawet, gdy film zrealizowany we- 
dlug zaproponowanego przez nich tekstu jest 
dobry. Inny człowiek — o odmiennym tem- 
peramencie i upodobaniach — przetwarza 
tekst, z którego powstaje film niepodobny 
do pierwotnej propozycji. Dla autora scena- 
riusza efekt ekranowy jest często tak obcy, 
że stwarza właśnie ów niedosyt, a częsio 
chęć osobistego wmieszania się do realizacji. 


— Czy w naszej kinematografii, przy ist- 
niejącym systemie crgenizacyjnym, widzi 
pan możliwość dalszego rozwoju filmu au- 
torskiego? 

— Jest to nieproste, 
pewnych zarządzeń 


choćby z powodu 
ograniczających _ ilość 
debiutów w ogóle. Skądinąd — nie wydaje 
się, by poza wymienionymi tu autorami 
jeszcze Inni ludzie ze świata literatury mieli 
ochotę na samodzielną realizację. Zastanów- 
my się jednak, co może się zdarzyć. gdyby 
niektórzy z debiutujących obecnie literatów 


Pola 


Raksa (Grażyna) i 


Zbigniew 


174 


PE TH 


Statystami w „lch dniu pows 


rzeczywiście zdali „egzamin* reżyserski. Za- 
istnieje tu pewnie zjawisko podobne jak we 
Francji, gdzie wielu „nowofalowców* — 
dziennikarzy, krytyków, literatów — stało 
się reżyserami-profesjonalistami. Czy są oni 
inni niż reżyserzy z „przeszłością 
wą”? Jeżeli tak, to nie dlatego, że wyszli 
2 innych zawodów, ale na zasadzie swoistej 
odmienności różniącej wszystkie poważniej- 
sze. indywidualności tak jak inny 
jest — w różnych oczywiście proporcjach — 
Kurcsawa i Bergman. 


filmo- 


twórcze: 


Co do mnie — film pociąga mnie bardzo. 
Nie znaczy to jednak, że chciałbym realizo- 
wać wszystkie scenariusze, które sam napi: 


Cybulski (Andezej) 


dnim” sa autentyczni milicjanci 


sałem. Nie interesują mnie, na przykład, 
wielkie organizacyjnie przedsięwzięcia — a 
pociąga lilm kameralny, psychologiczny, Je- 
stem autorem wielu scenariuszy sensacyj- 
nych, ale gdybym miał znowu coś zrealizo- 
wać — wybrałbym właśnie film prywatny, 
aktorski. Ewentualne przekwalifikowanie się 
na reżysera nie oznacza też, nawet w wy- 
padku najszczęśliwszym, że więcej już nie 
napiszę scenariusza dla innego realizatora, 
Meże podejmę się napisania scenariusza we- 
dlug „Popiołów* dla Andrzeja Wajdy, któ- 
regc interesuje ta powieść. Bardzo pociąga 
mnie ta współpraca; niestety, decyzja nie 
spoczywa w naszych rękach. 


— Czy, pana zdaniem, r: reżyser- 
skie jest sprawą na tyle drugorzędną, że nie- 
profesjonalista mcże podjąć się  realizac, 
filmu? 


amioslo 


— Rzemiosło jest rzeczą ważną. Dlatego 
bardzo solidnie i długo przygotowywałem 
się do debiutu. Niezależnie od „kapitału 
nauk”. gromadzcnego podczas  dziesięciołet- 
niej współpracy z kilkunastu kolejnymi re- 
żyserami, odbylem pełny staż asystencki 
podczas realizacji „Dotknięcia nocy* 
Stanislawa Bareji. Moim zdaniem jednak, 

zdolność reżyserowania — poza wiedzą za- 

wodcwą — to przede wszystkim specjalny 

rodzaj dyspozycji; reżyser — to człowiek o 

pewnej strukturze psychofizycznej. Potrzeb- 

na mu jest umiejętność plastycznego widze- 

nia, pewne kwantum umiejętności czysto li- 

terackich (narracja literacka i filmowa — to 

dziedziny sobie bliskie) wreszcie swoisty / 
ł pedagogiczny i uzdolnienia organiza- 

cyjne. Te dyspozycje umożliwiają reżysero- 

wanie — nie dają jednak, oczywiście, gwa- 

rancji zrobienia dobrego filmu, Czy ja- sam 

je posiadam i w jakim stopniu? 'rudno mó- 

wić mi na ten temat, ponieważ film nie jest 

zote nawet dla mnie — scenarzysty i za- 

razem reżysera — jest to jeszczę zupełna 

niewiadoma. 


reż. 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
ZDJĘCIA — ROMAN SUMIK 
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Gdy przybylismy. w atu 


anek był ciepły 
owego pogodnego 
dnia w maju 1902 
roku, kiedy znale- 
źżliśmy się nieda- 
leko posiadłości George 
Mćliesa w Montreuil-sous- 
Bois pod Paryżem. Z ogro- 
dów  dobiegał śmiech, w 
jakiejś willi ktoś grał na 
fortepianie walce Strauss 


PON, 


Ów ciągu I 


malowano dekoracjć (pierwszy od lewej: Georges M6; 


Jak przyjmie nas Geor- 


y przecież swej 


tłumaczyć mu, że napraw- 
dę nie mogliśmy 


Doszliśmy do podłużnej, 
oszklonej hali, przed któ- 
dwukonny powóz. 
Grupa robotników żywo o 
rozprawiała. 


Aktorzy t rekwizyty były biało-czarne 


4 


taliśmy o era Geor- 
gesa Mćlićs Wskazano 
nam wejście. 


Znaleźliśmy się wśród 
biało-czarnych płócien, 
tle których krzątała 
grupa meżc 


się 
zn w smo- 


kingach, ustawiając dziw- 
ne szare przedmioty. Na 
środku hali — kilka osób 


małowałe na podłodze du- 
ży płat płótna, stojąc orzy 
tyglact z farbami o róż 
ch odcieniach szarości. 
Podszedł ku nam z uśmic 
chem Georges Mćlićs 


— Natychmiast poznaję, 
kto zwiedza moje atelier 
po raz pierwszy! Nie, to 
nie przytotowania do po- 
grzebu! Tak właśnie przy- 
zotowujemy się do reali- 
zacji każdego filmu. Wszy- 
stkie dekoracje są utrzy- 
mane w tonacji szarej. 
między czernią a _ czystą 
bielą. Jeżeli bowiem chce 
się osiągnąć dobry efekt 
kinematograficzny, należy 
używać wyłącznie przed- 
miotów specjalnie fabry- 
kowanych dla kinemato- 
grafu; są to nawet krzesła, 
kominki, stoły, dywany. 
meble, kandelabry, zegary 


— A twarze aktorów? 

— Makijaż nakłada się 
również wyłącznie w ko- 
lorach białym i czarnym. 
i jest to sztuką specyficz- 


5 6 


YJ 


6 minut 


ną, wymagającą pewnej 
praktyki oraz dobrego wy- 
czucia, aby w rezultacie 
otrzymać typ charaktery- 
styczny, ale nie — śmie- 
szny. 

— Jaki fiim realizuje 
pan obecnie? 

— „Podróż na księżyc”, 
która na ekranie potrwa 
aż 16 minut. Film będzie 
składał się z trzydziestu 
obrazów. ręcznie potem 
kolorowanych. Będzie miał 
przeszło 250 metrów dłu- 
kości. 

Realizację filmu zaczy- 
nam od przygotowania 
scen, to znaczy od obmy- 
ślenia scenariusza i zna- 
Jezienia efektów, które od- 
działają na publiczno: 
Ten scenariusz obmyśliłem 
na podstawie powieści Ju- 
liusza Verne'a — Podróż 
na księżyc” i H. G. Wellsa 
— „Pierwsi ludzie na księ- 
życu”; dzięki nim znala- 
złem _ niezbędne — clou 
przedstawienia, bez które- 
0 żaden film nie może li- 
czyć na sukces. Należy 
mieć przygotowaną  za- 
wczasu koncepcję reżyser- 
ską — jest to praca ana- 
logiczna do tej, jaką się 
wykonuje przygotowując 
sztukę teatralną; z tą tyl- 
ko różnicą, że autor fil- 
mu musi umieć sam wszy- 
stko opisać na papierze, 
a więc w konsekwencji — 


być: autorem. reżyserem. 
rysownikiem, a często — 
aktorem, jeżeli chce osiąg- 


nąć to. na czym mu zależy. 
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ZY 


Wokoło długiego  bla- 
szanego pocisku — jakby 
powiększonej kuli armat- 
niej — ustawiały się tym- 
czasem _ biało-szaro-czarne 
aktorki. 


-— Pamiętajcie panie — 
zwrócił się do nich Geor- 
ges Mólies — że będziecie 
grały przed kamerą kine- 
matograficzną, a nie na 
scenie. Musicie uświado- 
mić sobie — powtarzam to 
tutaj każdemu nowicjuszo- 
wi — że aktor filmowy, po- 


zostając przez cały czas 
niemy. musi być zrozu- 
nany przez głuchych, 
którzy go potem oglądają 
na ekrani Wasza gra 
musi być  powść 
lecz bardzo  ekspresyjna, 
musi odznaczać się małą 
ilością gestów. lecz muszą 
to być gesty wyraziste, 
jednoznaczne i zrozwniałe. 


Georges Mólies pokazał 
sktorom ruchy, a pa pró- 
bie sam podszedł do kame- 
ry stojącej po  tirugiej 
stronie atelier; sprawdził 
ne zegarku godzinę, kazał 
mechanikowi odsunąć płó- 
cienne zasłony znajdujące 
się na ścianach, a potem 
- na dany znak, gdy 
aktorki podeszły do ki 


Gwiazdozbiory, które minie pocisk międzyplanetarny 


Przygotowania do 


życowego pocisku — sam 
zaczął kręcić korbką ka- 
mer 
Sądziliśmy, że filmowa- 
nie odbywa się z jednako- 
wą szybkością. .tymcza- 
sem zobaczyliśmy, że obro- 
ty korbki są raz szybsze. 
to znów. wolniejsze. 


— To zależy zawsze od 
szybkości, z jaką porusza 
się fotografowany przed- 
miot wyjaśnia Mólićs. 
— Jeżeli chodzi o przed- 
mioty niemal nieruchome 
— wystarczy mała szyb- 
kość. Odwrotnie zaś, gdy 
przedmioty, osoby lub 
zwierzęta przechodzą przez 
plan z dużą szybkością. 
Konieczne jest wtedy 
szybsze obracanie korbką 
— tak, aby wykonać więk- 
szą ilość obrazów. unik- 
nąć smug i _ nieostrości, 
które pojawiłyby się na 
fotografii. Jeżeli zaś przed- 
miot znajduje się bardzo 
blisko aparatu kręcić 
należy jeszcze szybciej. Te 


zasady zdobywa się w 
praktyce, bo najczęściej 
szybkość wynosi 12, 16 


lub 18 klatek na sekun- 
dę. 


-— Jak długo przeciętnie 


+rwa realizacja jednego 
liimu? 
— Przeważnie jeden 


dzień, ale „Podróż na księ- 
życ” jest filmem skompli- 
kowanym, a taki film wy- 
mat nieraz dwóch do 
trzech dni nieprzerwanych 
zdjęć. Zdarza się często, 
że fragment, którego pro- 
jekcja będzie trwała dwie 
minuty — wymaga ośmiu 
do dziewięciu godzin pra- 
cy całego zespołu. 


Poczuliśmy się niesw 
Georges Móliós ma w 
czoną każdą sekundę, ża- 
bieramy mu więc cenny 
czas przeznaczony na 
pracę. Jak tu się wytłu- 
maczyć? 


— Nieprędko  pojawimy 
się znowu. Czy może pan 
objaśnić nam jeszcze roz- 
kład swojego atelier? 


— Jak widzicie, jest to 
połączenie olbrzymiego 
atelier fotograficznego ze 
sceną teatralną. Na jed- 


wyst 


zelenia pocisku w filmie 


nym końcu znajduje się 
kabina z aparatem, na 
dru, podłoga zbu- 
dowana zupełnie jak sce- 
na teatralna, posiadająca 
zapadnie i otwory, z któ- 
rych wysuwają się deko- 
racje. A w górze — dzięki 


a Sż 


„Podróż 


na księżyc” 


linom i blokom mogą 
się przesuwać latające 0so- 
by i przedmioty. Począt- 
kowo pracowaliśmy tylko 
przy świetle dziennym, ale 
udało mi się uzyskać 
sztuczne światło, rozpro- 
szone dzięki wiełkiej ilości 


lamp  łukowych i odpo- 
wiednie połączonych ru- 
rek zarzeniowych. 


— Czy nigdy nie reali 
zuje pan filmów w ple- 
nerze” 


isdy! Zdjęcia plene- 
rowe — to przecie zdję- 
cia dokumentalne, najłat- 
wiejsze! A _ najważniejsze 
i najtrudniejsze do zreali- 
zowania są tematy kom- 
ponowane przygotowa- 


ne i odgrywane przed ka- 
merą 
oraz 


jak w teatrze — 
transformacje czyli 
fantastyczne. 

iśmy z tego dziw- 
nego pomieszczenia pach- 
nącego farbą klejową, spo- 
śród 


biało-sza arnych 
ludzi, których wcale nie 
dziwił ani koloryt deko- 


racji, ani charakteryzacja 
Przygotowywano następną 
scenę: podróż pocisku. Po- 
tem miało być lądowanie 
na księżycu, burza śnież- 
na, zejście astronautów do 
wnętrza wulkanu. Inne 
sceny, na rzykład walka 
z selenitami, ucieczka i 
powrót astronautów 
ziemię, a w końcu wydo- 
bycie pocisku z wnętrza 
oceanu i _ dekorowanie 
astronautów podczas wspa- 
niałej uroczystości — by- 
ły planowane na dzień 
następny. 


1a 


filmowego Jana 


rzenie w 
skromnie 


naszej 


szej?" 

Tak 
cenuję lknacy 
1yk 


sztuki. Recenzję 


2 najbliższych 


birynt". 


„Nie jestem pierwszym spośród tych, któ- 
rży mając ckazję obejrzenia nowego utworu 
Lenicy 
rzecz tę uważają za najwybitniejsze wyda- 
twórczości 
mówiąc — 
Czy tylko ostatniego roku, i czy tylko na- 


rozpoczyna swą 


Witz, znany plasty 


numerów 


publikujemy klika wybranych zdjęć z filmu 


Już za tydzień idzo- 
wie zobaczą „Podróż na 
księżyc” w sali paryskie- 
go teatru Robert-Houdin. 

1 my zostaliśmy zapro- 
szeni na ten spektakl. Mu- 
sieliśmy jednak wracać do 
Warszawy, a poza tym nie 


mogliśmy wyznać, iż tę 
właśnie „Podróż na księ- 
życ” widzieliśmy już na 
polskich ekranach w roki 
1962, jako 

gantycznej - 

nowej,  stereofonicznej i 
kolorowej —_.podró 

80 dni dookoła 3 
zrealizowanej w najwięk- 
szym mieście filmowym — 
Hollywoodzie. 


Wspomnienie prymityw- 
nej, niewielkiej hali, śmie- 
sznego małego aparatu 
korbką i naiwnych filmi 
ków. które przed sześćdzi 
sięciu laty były rewelacją 
sprowadziło refleks; 
tak powstawały pierwsze 
filmy fabularne, tak ob- 
m; no tricki do 
przecież stosowane. 
byłby bez nich wój ki- 
nematografii? C: ogląda- 
libyśmy w kinach? 


KRYSTYNA GARBIEN 


Wypowiedzi Georgesa Móliesa 
autentyczi Zostały wy- 
brane z jego artykułu pt. 
Zdjęcia kinematograficzni 


są 


„Labirynt* 


filmowej — 


ostatniego roku. Ba! 


obszerną, interesującą re- 


i zarazem kry 


tę zamieścimy w jednym 


naszego pisma. Dzisiaj 


„lae 
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"NOWE FILMY 
„STAREJ FALI" 


Emmanućle Riva w filmie „Teresa Desqueyroux" reż. Georgesa Franju 


«orges Franju — autor głośnych dokumentów 
G (Krew zwierząt, „Przejeżdżając przez Lota- 

vyngię”, „Pałac Inwalidów” 1 „Mój pies” oraz 
rilmów fabularnych: „Głową o mur”, „Oczy bez 
twarzy” | „Pełne śwlatio na zabójcę” — udzielił 
niedawno francuskiemu czasopismu  filmowemu 
„Amage et Son” wywiadu na temat swego ostatnie- 
ko filmu „Teresa Desqueyroux" (pisaliśmy o nim 
w nr, 46 FILMU). Oto ciekawsze fragmenty 


— Wybrałem powieść Frunęoisa Mauriaca — mó- 
wl Franju - ponieważ zujascynowała mnie postać 
tytułowej bohaterki. Sartre zarzucił niegdyś Mau- 
rlacowi, że w „Teresie Dosqueyroux" opisuje do- 


Maurice powiedtiał Kiedyś: „Moja powieść — to 
nim”. Jest rzeczą oczywistą. że zastosowana przez 
pisarza metoda rctrospekcji jest wyraźnie inspiro- 
wana przez film. Ale przesadą wydaje mi się 
twierdzenie. że jakas powieść jest gotowym ftl- 
mem. Niejednokrotnie próbowano przecież dokony- 
wać adaptacji Książek Aauriaca — zawsze jednak 
bez większych rezulratów artystycznych 


Całą ukcję „Teresy Desqueyroue" pokazuję w 
czasie terainiejstym. Przystępując do pracy nad 
scenariuszem, wybralem : powi ystkie 


niejsze sceny, nie pyminąiem jednak żadnego istot- 
nego elementu, przerasowatem tylko karty. Nie za- 
mierzałem ilustrować powieści, chciałem oddać jej 
sens. Starałem się wyrazie w filmie wszystko to, 
co powiedziałbym w siebie książ: 
e — oczywiście pod warunkiem, że potrafiłbym 
kiedykolwiek taką książkę napisuć 


napisanej prz. 


Moja bonaterka jes! osoba sympatyczną, pełną 
wewnętrznego niepokoju i bardzo kłopotliwą dla 
otoczenia. Żyje w środowisku potwornie tradycjo- 
ualnym, mieszczańskim. Mąż Teresy jest człowie- 
kiem w pełni zadowolonym z siebie. Między tą 
parą rozgrywu się dramat niemożności 
porozumienia się. Motuw usiatnio dość modny, 
przypomnę choćby filmu Antonioniego. U mnie 
problem len jest potraktowany w kategoriach ab- 
atrakcyjnych, le konkretnie. Wszystko 
opiera się na fextach 


wiasciwy 


bardzo 


Mówi się często, 
nej społet 
lak jest 


moj film jest krytyką pew- 
ności, pewnego sposobu myślenia. Jeżeli 
naprawdę, nie ma w tym żadnej mojej 


GEORGES FRANJU:- Francuska prowincja 


nie zmienia się od lat... 


wrażenie, jakby znajdował się we wnętrzu swych 
postaci. Mówiono mi, że luka metodu pisarska jest 
pułapką dla reżysera filmowego. Sqdzę jednak, że 
większego 
Maurtac analizuje postępowanie bohaterów  osq- 
dza je. Nie wiem, czy taka. forma wypowiedzi jest 
dziś staroświecka, czy nowoczesna, słuszna, czy nie- 
słuszna. W każdym ruzie pozwala na wszechstron- 


Jest to rzecz pozbuwiona znaczenia. 


zasługi. Tę krytykę przeprowadził Mauriac. Nie 
'nusiałem go uzupełniać. Co prawda, jego powieść 
ukazała się w roku 191, ale to wszystko, co opi- 
sat, odnalaztem na francuskiej prowinejł roku 1962. 
Wszystko jest tam tak semo przerażające i nie- 
zmienne: ta sama cnctwość, to samo Korzenie się 
przed pieniądzem. Nawet sposób mówienia pozo- 
stał ten sam. CH ludzie myslą jak dawniej — a 
raczej są tak samo bezmyślni, tak sumo patrzą na 


kładniu zewnętrzny śwlat. jednocześnie zaś robi ne ujęcie iemiatu flat l nie umieją'żyć. 
(zekaj Godota* krani 
„wzekając na Lodola — na €Kranić 

ycd, Urach «er O'Toole — wybitny angielski aktor teatralny. nazywany w Ankili 

CISZA oka EZ P „młodym Olivlerem* — zamierza zadebiutować w filmie jako reżyser. 

w rajebsz jaca COCA Zresllzuje on flim wedlug głośnej | znanej u nas sztuki Samuela 
Ja UD owych AI MÓWAOTZZ NIE CE Recktta „Czekając na Gedota". Przypominamy, że Peter O'Toole kreuje 6 N 0 I fo 
2 nich; glowną rolę pułkownika Lawrence'a w widowiskowym filmie „Laurence 


H. G. CLOUZOT przygotowuje film 
Face 4 face* (Twarzą w twarz). 
według powiesci Christiana Monte: 


z Arabli", reżyssrowanym przez Davida Leana, 


Debiega końcu reali- 


net. W raul głównej wystąpi Simi 
Signoret (na zdjęciu obok) 

ROBERT BRESSON pracuje 
sitmem historycznym „Luncelo: du 
Lae" (Lancelot znad jeziora) wedlug 
legendy 6 Grazlu. Reżyser interesu- 


je MĘ tym tematem już od kilku 
Jat, jednakże dwukrotnie go zanie 
chat, realizując w tym czasie „Kie- 
szonkowca”” | „Proces Joanny d'Arc". 
Bęczie to pierwszy barwny film 
Bressona; wystąpią w nim. jak zwy- 
*le, aktorzy niezawodowi. 

MARCEL CARNE kończy reniizację 
filmu „Du Mourón pour les petlts 
uiseaux' (Pokarm dla ptaszków). 
Zgodnie z zapowiedzią reżysera, De 
dzie to komedia zabarwicna absur- 
dalnym, angielskim humorem, zbli- 
żona klimatem do źllmu „Śmieszny 
dramat", zrealizowanego przez Car- 
nó'go w roku 1937. 
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-- zacja filmu .„Występek 
1 Gncta” Rogera Vadi- 
ma. Jest tc histeria 
| dwu sióstr — Justine i 
Julicite — z których 
jedna jest ucsobieniem 
występku, druga — Cne- 
ty. Pemysi zcsiał za- 
Czerpnięty 2 csiemna- 
stowiecznej _ powieści 
markiza de Sade, jed- 
nak akcja filmu toczy 
się w ckresie_ ostatniej 
wcjny. w głównych 
relach występują: An- 
nie_Girardct i Cutheri- 
ne Deneuve, 


] „Trois 
M 


anhatta 


Scena z fllm 
Od lewej: Ro 


„FREODE 


reżyser wloski Ć: 


1o 


prusa wloska — zapowiada si 


związanych z upadkiem rządu 
Włoch, iak zwanej „republiki 
swemu zięciowi, byłeimu minist 


1843 roku, głosował na 
tynnowaniu wojny. 
Zainteresowanie „Procesem w 


nach. 
gano jako jego żona Eddu — ori 


rą say 
/ realizuje film „Processo dł Verona" (Pr 


SW 


Lizzani 


ię Jako wyd 


loszech. Film jest wierną rekonstrukcją w. 


Mussoliniego 
!aszystowski: 
rowi spraw z 


żony o zdradę stanu: beapośrednio po wylądov 
posiedzeniu 


rady 


Weroi 


Je 


wszystko, aby uniemożliwić realizację filmu 
W rolach głównych wystąpią: Frank V 


aż Enrico Mat 


— po dłuższych waha- 
niach przyjęła propo- 
zycję zagrania jednej 
z głównych ról w_fil- 
mie „Rozwój i upadek 
Cesarstwa. Rzymskiego: 
który realizuje w Hisz 
panii Anthony Mann, 
specjalista od wester 
nów („Mściciel z Lara- 
mie*, „„Winchesier_ 139), 
oraz” ostatnio 
Cida' 
ukończeniu filmu, 
phia Loren wyjeżdża do 
Meksyku wraz z Vit 
torio De Siką, który 
będzie tam realizował 
we współprodukcji wło- 
sko-meksykańskiej film 
Dzieci Sanchez", Obok 
Sophi, w filmie De 
Slki wystąpią: George 
Chakiris i Rita Nore- 
para bohaterów 2 
powieści — Zachodniej 
Dzielnicy 


Sophla Loren (na zdję- 
ciu — z Anthony Per- 
kinsem) zagra główną 
rolę w najnowszym 
filmie reż. Vittorio De 
Siki ..Dzieci Sanchez" 


«ve Melville („Milczenie morza”, „Leon _ Simenona. 
— proboszcz”) zamierza zrealizować tilm 


shambres a Manhattan" (Trzy pokoje w 


Autorami 


scenariusza są: Roger Vail- 


land i France Roche. W głównej roli kobiecej ma 
podobno wystąpić Monica 


Vitti. bohaterka filmów 


OOPĘJĄ | AMERYKANIE NA Hawajach 


AŻ 


udaje się w najbliższych dniach na Hawaje, gdzie na- 
Kręci swoj nowy film „Donavzn's Reef" (Rafa Donavana). Będzie 
1c «puwieść c właścicielu ncenego baru na jednej z wysp Pacyfiku — 


7 neny reżystr amerykański Jchn Ferd (.„Spckojny człowiek”, „Dy: 
lizans*) 


nispczrawnym atkchcliku. który csiedla się tam po drugiej wojnie 
swiatowej. W roli głównej wystąpi ulubicny aktcr Forda — John 
Wayne auterem ścenarlusza jest pisarz James Michener. laureat na- 


grcdy Pulitzera. Warte dcdać, że Michener napisał taxże scenariusz 
filmu .Hawali", który realizuje — zresztą także na Hawajach — re- 
żyser Fred Zinnemann (..W samo południe”) 


John Wayne (ż 


prawej) | lee Marvlr 
die) — na podstawie powieści Georgesa Antonioniego. w „Rafie Donavana” rei. Johna Forda 

SĄ zerterów | chclał oddać im się do 

J A R 0 5 L A V H Ń 5 E K N A k K R A N | E niewoli, stalo się jednak odwrotnie: 

dezerterzy zmusili Haska, aby pn 


„Wustępek i cnota" reż. 
lert Hossein, O. FE. Hasse i 


Rogeru Vadimia 
Annie Girurdo: 


WERONIE* 


tung. Banditeni", „Ulica ubogich kochanków") 
«es w Weronie), który — jak pisze postępowa 
rzenie przyszlorocznegu sezonu filmowego we 
darzeń z okresu ostatniej wojny światowej, 
1 próbą stwurzenia przez niego, na północy 
1". Ww tym czasie Mussolini wytoczył proces 
granicznych, hrabiemu Ciano; został on oOskar- 
'miu wojsk sojuszniczych na Sycylii, w czerwcu 
iszystowskiej przeciwko Mussoliniemu | kon- 


1 tym większe, że rodzina Mussoliniego czyni 
1 przeszkodzić w jego ukazaniu się ną ekra- 
olt jako hrabia Galeazzo Ciano, Silvana Man- 
a Salerno i Ivo Garzani, 


„realizuje reż. Jurij Ozierow 


X„Koczubiej*) według scenariusza 
G. Mdiwaniego. Film ten pnświęco- 


ny Jest życiu znanego pisarza cze- 
skiego Jaroslava  Haska, autora 
Przygód dzielnego wojaka Szwej- 
ka". Jak wiadomo — wielki wpływ 
ma stworzenie postaci Szwejka mial 
pobyt pisarza w Rosji w latach 
1515-1920. Hasek głęboko nienawidził 


monarchii  austro-węgierskiej, nie 
chelat walczyć w imię jej interesów 
przeciw bratniemu narodowi rosyj- 


ego 
jęcony, 
Hask 


Gułaja 
pośu 


Inna 
Jaroslava 


droga". 


kiego 


Jilmie 
pisarza 


3 
EJ 
<2 
ś 


sona) 
vciu 


*klemu, | — korzystając na froncie Z 
pierwszej nadarzającej się okazji — 
przeszedł na stron: 


Pocztówka z Kiicua 


nującego pułkowych krów. 


klęsk 


> wziął ich do niewoli. Za ten „bo- 
haterski" czyn pisarz otrzymał na- 
grodę | awans, co pomogło mu póź- 
niej przejść z oddziałem  żolnierzy 
do Rosjan. 


Dalsze przygody Haska — 
SONA ze przyody Haska — to pobyt 


w Buhulmie, astował god- 
filmie zobaczy'ny najpierw Ha- 5. Poz CU (U! 
SRR (PRASA GW "OGŁ ność zastępcy komendanta miasta, 

z K P oraz walki w szeregach Czerwonej 


Armii na stanowisku komisarza pu- 
litycznego. Z czasem Hasek został 
naczelnikiem wydziału politycznego 
piątej armii, spotykali się m. in. z 
Czapaiewem : Swierdłowem. 


potem zaś — jako pastucha p'l- 


Zdarzato 


się, że Hasek — w chwilach częstych _ © Wszystkich tych wydarzeniach 
Austriaków — musiał uciekać film opowie słowami pisarza. 
wierzchem na krowie. innym ra- W filmie biorą udział aktorzy ra- 


- spotkał grupę rosyjskich de-  dzieccy | czescy. Rolę Haska gra 
czeski aktor J. Abrham; jego wy- 
gląd zewnętrzny, wesołe,  figlarne 


usposobienie, wrodzony subtelny hu- 
mor — wszystko ta. predestynowało 
tego aktora do objęcia głównej roli. 
Ordynansa Haska — Straszpiłkę — od- 
twarza R. Hrusinsky, którego wi- 
4zowie polscy pamiętają jako Szwej- 
ka z czechosłowackiej adaptacji fil- 
mowej powieści Haska. W pozosta: 
lych rolach zobaczymy m. in. Ju- 
rija Jakowlewa, który gra. poruczni- 
ka blałogwardzistów Poliwanowa (je- 
go losy sploy się dziwnie z losami 
Haska) oraz Innę Gulaję („Kiedy 
drzewa były duże”), występującą w 
roli rosyjskiej uczennicy, późniejszej 
żony pisarza, 
Film realizowany 
pracy z 
wacką; 
Pradze, 


Jest we wspól- 
kinematografią  czechosło- 
część zdjęć zrealizowano w 


ALBERT KLEINAS 
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Od lewej: Mag. 
nado (Lucy); przy stole 
30), 


ojciec Marcella 


_LA DOLCE VITA 


Scena LXVIII 

Via Veneto. Noc. 

555, 556, 357 *) ż 
Marcello siedzi przy st 
ku jednej z wielkich ka 
wierń na Vis Veneto. Jest 
sam i śledzi z chłodną za 


ą uwagą niepi 
tłum ludzi. przesu- 
się po chodniku 


stłoczonymi stoli- 


Środkiem ulicy samochody 
jadą powoli, niekończącym 
się sznurem. 


Nagle na twarzy Matcella 
pojawia się u głębo- 
kiego ' zdumienia. Wykrzy- 


kuje: 
MARCELLO: — Ojciec!.. 
Zrywa się ź miejsca i pod- 


chodzi do jakiegoś. starsze- 
so, zażywnego pana o wy- 
glądzie agenta handlowe- 
go z prowircji. który po- 
woli. trochę zdezorientow 
ny, idzie chodnikiem w de 
ulicy, rozglądając się cie- 
kawie dokoła, Ojciec sp 
ga Marcella. Wykrzy 
kuje wylewnie: 

OJCIEC: — Marcello!... 


*) Numeracja poszezególnych 
«jeć filsnu 


i Noel (Fanny), Lilly Gi 


Marcello (Mar: 
lo Mastroianni). Paparazzo (Walter Santes- 


(Annibale 


Ninehi) 


„SŁODKIE ŻYCIE: 


Zanim naszych ekranach słynne 
„Słodkie życie” Federico Felliniego (Złota Palma w 
i 


Cannes — 1960) — proponujemy Wam przeczytanie 
fragmentu scenariusza tego filmu. Film Felliniego 
to historia Marcella — reportera trudniącego się 
zbićraniem sensacji — jego wsdrówck poprzez dżun- 
— Rzymu. 
ojciec, 


glę ebyczajową wielkiej metropo! 
Pewnego razu Marcella odwiedza 
mieszkający stal» na prowincji... 


jego 


OJCIEC: — Ach, wyszed- 
lem tak sobie... Rozejrzeć 
się trochę po Rzymie... My- 
slałem, może cię spotkam. 


W redakcji powiedzieli, że |, 


na pewno tu będziesz. 
średni 
między żartobliwym  po- 
czuciem sprobaty s ojcow- 
skim potępieniem 


Piękna praca, co?... Tak 
R rozumiem „ 
c. riec ści = | xarstwo 
Marcellc i jego ojciec Ści-| tutaj, w nocy.. Czy to tak 
skają się. Marcellc jest bar-| zawsze?. spogląda na niego 
dzo uradowany: GE miłością : 
>, R 356. — Jak się czujesz”. Wy- | 
MARCELLO: — Tato?.. Co] yarcello prowadzi go w |glądasz dobrz 
rctisz w Rzymie?.. a tej| tranę swojego stolika.  |Tekże Męrcello paszy n: 
Paz MARCELLO: —  Mniejlojca bardzo serdecznie. 
OJCIEC: — A co ty ro-|"riecej.. Ch usiądzie- | MARCELLO: — I ty też | 
Łisz?... Jestem dziś w Rzy-| my... tutaj tłok jest nie-|uwaladasz znakemicie.. A | 
nie od rana i szukam cię | możliwy... mama? 
dzie, w domu, w re- | „., 561. 352 
tułem tam ze| ; 4, „oni. | Ojciec nagle z: 
trzy razy... Gdyby nie 5 i GAGI irząs j 
to. już bym uiechal. aja s oli: czegoś zapomniał | 
sd, Ś | OJCIEC: — Matka dała 
le petrączny przeż p ze | _ wiesz, ja mam ten ro-| mi list dla ciebie... Czuje 
chedniów i _ cszołomiony | gay; pracy, który wymaga | się dotrze... Stale się czym. 
ikim/ ruchem /samochos | ciągłego Do domu | przejmuje, znasz ją... zaw- | 
mm adodźjEż naiWAYM | cracam żeby się| sze była taka... Ale wiesz. | 
ieceniem | przespać. tu dokąd | jak lo jest... w jej wieku... | 
Na Boga!... aie ten idziesz?... te rzeczy się pogłębiają. | 


Znejduje wreszcie list, po- 
daje go Marcellowi. 

— Oto on... Pełen zaleceń. 
uśmiecha się trochę poro- 
miewawczo, ale z góry. 
gdy Marcello bi 


MARCELLO: — 
mama 

Cjciec przybiera nagle ton 
potępieni 

CJCIEC: — Ty jednak 
mógłbyś pisać nieco czę- 
sciej.. a także pokazać się 
u nus od czasu do czasu... 
Kiedy to ostatni raz byłeś 
u domu?.. 

Mzicellc odpov wia szcze. 
12e j ze smutki m. ale t 
chę cierpko 
MARCELLO — Wiem. 
wiem... ale ta ciągła karu- 
zela.. 

Ojciec ynuuje wyrzuty 
siale jeszcze tonem potę- 
piającym 1 obrażonym 
OJCIEC: — Dzieci, wszyst- 
kie są jednakowe... odcho- 
dzą sobie, nie oglądając się 
za siebie, i ciao... Powinie- 
neś zdać sobie sprawę, że 
gdybyś został w domu, dla 


Poczciwa 


c: 


p 


niej byłoby to coś zupeł- 
nie innego... 


Ojciec mówi tonem protek- | 575 I zdecydowanie, lecz ser- | Marcello obserwuje Ojca z 
cjonalnie __ wyrozumiałym. | o, ają. Ojciec czuje się w | decznie, zby zwalczyć re-|rczbawieniem i ciekawo- 


ŚR kryjącym jakieś niedo R iązać oz. |zerwe Ojca. który właśnie |ścią, jakby go odkrył po 
Jakaś przechodząca dziew- | mówicnia._ bo_ przesuwają: | ową? ku, pa SZ | na to czeka. raz pierwszy. Także Papa- 
czyna, dość etektowna, po- | cy się tlum zdałał już 107- | zy e, a wyrewia | dziemy. No już.. to |rezzo z sympatią patrzy na 
zdrawia Marcella. eko ne go w zakłopotanie RAE ojca zmstceliagkdYSIENIOCA 
ZS OJCIEC: Ja mie nie mó | O | ao. Ojeice jest Lescnę zakłopo | glosem zapytuje: = 

364. 3 3 g z u jęż- arcella; jego : — 4 a 
Ojciec wiedzie za nią spoj- Pamiętaj tylko, | graf?... - fotoreporter.. To | jum naczność wyraźnie 1o- się nazywał. 0 0. 
szeniem. żeby nie robić głupstw..|interesująca praca.. Praca | umie, ale zdaje się być | MARCELLO: — Fanny 


OJCIEC 


— Tobie się kła- | Zabawić się, zgoda... Nic |artystyczna, w pewnym | z„gowolony. Przez moment | OJCIEC: — Znasz ją?.... 
8 jesteśmy ś . ale mał- Pracuje pan ra-| jeszcze usiłuje zachować | Marcello wykonuje nie- 
MARCELLO: — Tak... żeństwo to sprawa poważ- określony gest potakiwa- 
OJCIEC: — Kto to jest?...| na... — Mój Boże, aby |nia; Paparazzo wtrąca si 


Papźrazzo spogląda na nie- 


z - CH 
Aktorka?. Marcello, trochę zły a tro-| 89 w milczeniu, ale pi tylko rzucić okiem. PAPARAZZO: — Zna ją, 
MARCELLO. chę rczśmieszcny, prote-|chylnie, podczas gdy Mar- | Iecz zarez potem uśmie- 
Coś pośredniego... Czy za- | stuje. cello jest widocznie zmie- | chą się melancholijnie. uśmiecha się potul- 


MARCELLO: — _ Ależ| Szany. OJCIEC: — Wiesz.. skoro | nie, potem mówi z błys- 
skąd... Kto by o tym my-| PAPARAZZO: — No, tak rzadko mam okazję... | kiem w oczach: 

ślał. taki pechowy układ. 561. OJCIEC: — Mój Boże, one 
Z budzącą się irytacją, Oj-| Ojciec jest chwilowo za- | Marcellc podnosi się i wo- |są w prawdziwej skórze. 
ciec naciera w sposób bez- | skoczony, potem wybucha | ła Paparazza Następnie, nie spuszczając 
kompromisowy: przesadnym śmiechem. Pa- |MARCELLO: — Paparaz- | oczu z obu tancerek, pyta 


OJCIEC: — Tak.. 

Woła głośno: 

-— Kelner.. Drogo tu u 
.. Na pewno nie ta- 


Podnosi z iacy kwitek| OJCIEC: — Taka, która| parazzo podnosi się na wi- | zo.. półgłosem Paparazza! 
Marcella i ogiąda go. Spo- | mieszka z tobą.. To są te|dok_ jakiegoś przechodnia. |... OJCIEC: — Czy tył pan 
glądając na kieliszek, py ... W końcu, na Bo-| PAPARAZZO: — Mam coś | >, „|w_ Paryżu? 
zdumiony: ga, przyznasz, że twój o0j-|do niego... Ojciec nagle staje się na- | ba PARAZZO 
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iwnie podniecony, rozba- 
©JEtkc" "Tak, tak.. po. |5ar€ raży.. Tam bywają 


— rzysta trzydzieści 
rów?... Co to jesi 


ciec ma prawo zająć się 
tym... 


375. 578. 379. 380. CJCIEC: — Ja byłem tam 


MARCELLO: — Gin-fizz...| Również zirytć | Kelner przynosi piwo, Oj-| CJ A A zupelnie nagie, w kabare- 
GEE waha się IK ale ac KACACZASTE ciec pośpiesznie zwraca się | wiedz to także twojemu | toy Pobleń rodzaj dzie- 
kończy z rezygnacją: cello cdparowuje cierpko: |40 Marcella: Ge SRR pap | wcząt 

OJCIEC: — Ach... No cóż... | MARCELLO: — Ależ nie..| OJCIEC: — Macie coś do tymczasem zapłacę... | za: | POciaga łyk 2. kieliszka, 


Drogo... Cćż to ma do rzeczy... To| roboty?... 

Stuka pierścionkiem w ta-| była kobieta, która sprzą- | MARCELLO: — Nie. 

cę, znów wołając podnie-| ta mieszkanie... Tam ze macie coś 
sionym głosem: mną nikt nie mieszka... do roboty... Nie wiem... ja- 
OJCIEC: — Kelner!... Cjciec bynajmniej  nie| kieś jakieś spotka- 
Marcello jest zakłopotany | przyjmuje tego za dobrą .. powiedz mi. 

tymi manierami, zbyt wy- | monetę. Wzrusza rem'ona- | MARCELLO. 
raźnie  prowincjonalnymi. | mi, kończąc oschle, z go- 
Mówi z pośpiechem ryczą. 

cO? — Daj spo-| OJCIEC: — A więc do- 
kćj.. Zaraz przyjdzie... brze... 


który stoi przed nim na 
stoliku. 


OJCIEK — Wyśmienita, 


raz będę... 

Pośpiesznic _przetrząsając 

kieszenie — wyciąga pie- 

niądze, liczy je, myli się, | "9 whisky... 

znów liczy. już na stojąco, | 589. s%0. | 

w_ niecierpliwym  pośpie-| Na parkiecie dwie tancer- 

— Ależ nie, | chu ki kończą swój numer. 

naoratwde.. 4 Światła znów się zapalają. 
EE Wiąc foraz(eg] ludzie klaszczą, dziewczy- 


e p tym czasie Marcelto|ny kierują się do wyjścia, 
Co tu się robi iżył się do Paperazza, | kłania ERIR z 


Robi nieznaczny ruch rę- A któty właśnie skończył roz. 
ką w stronę kelnera, wzy- BROSENALUŻ > MARCELLO: — Ot, tak... mewę z nieznajomym. > zę A 
wając go niemal szeptem:| Kclne: przystaje obck sto- |to zależy.. Wszystkich tu| MARCELLO: — Idę do BOR 


Ę Ą szybko ko- | można spotkać... Zawsze s z|neczny. Również Oj 
MARCELLO: — Antonio... | lika. Marcello szybko kc jakieś s SA 4|Kit-Kat z Chodź | yrarcella klaszcze, lecz 56 
ia CH żamać FOściec WIELO taZnIERTOzĆ ę.| chwili rozgląda się dokoła 
z zakłopotaniem, zauważył 
bowiem, że orkiestra roz- 
poczyna grać do tańca i 
pary schcdzą na parkiet. W 
tym samym czasii 
...| 502 
tu| Marcello, stojąc, daje po- 
idzie właśnie... | czumiewawcze znaki od- 
a z nią ten drugi dziwus..| chodzącym właśnie tan- 


ojcem... 


568. 569. 570. 571. 
Ojciec ponownie rozgląda ? 
się dokoła, podniecony i| Ojciec cdpowiedz z E Ach... przesia- MARCENG: 
zaciekawiony. Wydaje se- | tergnicniem, stele z: 


—  Zatrzy- 
mał się tu tylko na jeden 


bowany ruchem uliczny CU wieczór... Chce się trochę 
— Ależ ten] CJCIEC: — Piwo. .„.| tea jego głosu. zabawić. 


Rzym... Co za piękne mia- | Kelner cddala się, w MARCELLO: 1 PAFARAZZO: 
sto. Ja tu nie tyłem od|szmej chwili Paparsyzo,|cchote na coś?.. 
1954 roku... Cztery lata. A | któzy powcli szedł w dól| nc.. 

tej porze, tam u nas, |ulicy chednikiem. za iec wydaje się trochę 


j ciemno, smut- | muje się przy. stoliku. | czezarewzny, Zawołam je zaraz i cerkom. 

no.. Jak ty się tu czu- | Zwrace się do Marcells. a| kłepotany; ZOE TEZEYWĘ | żesz go z nimi ustawić. m 

jesz?... Zadomowiłeś się?.. | w stronę Ojca kieruje krót. | nieco przesadną Marcello jest zaskoczony | 224, 

Marcello uśmiecha ki i niedbały gest pozdro- | OJCIEC: — Nie  wiem..| ;'ureżony OJCIEC: | Jakstorowcg 
lekko. wienis. Kin -._ ciągle tami | ARCELLO: — Przestań:.. |rietć już się skończyło?. 
MARCELLO: — Ach, te- | PAPARAZZO: — Cholera... nas nie ma nic | Nie g to chodzi... On chce| PPARAZZO: — Teraz 
raz już... Już dwie godziny poluję|innego do roboty. Zresztą | coś zobaczyć... Spędzić ją-|P!asV.. Potem znów będą 


Ojciec spogląda na niego 
nieco podejrzliwie. 
OJCIEC: — A twoja pra- 


na Księcia... Ten sukin-|to nieważne, pójdę już so- : 
syn zaszył się w jakąś|bie.. zostawię was sa- Qjciec wydaje się zadowo- 
dziurę i ani rusz nie mogę | mych... Wy jesteście mło- 5 lony. 

ca... Jak ci idzie?., Zara- | go wyłuskać... dzi. : j OJCIEC: — Ach, no to w 
viasz dobrze?... Ojciec podnosi się po-| Marcello patrzy na niego porządku.. * 
Maicello wyraźnie chce za- | śpiesznie z miejsca, pod-|4 wyrazem budzącego się | ses. Zśczyna obserwować z zyę 
imponować Ojcu i kłamie |-zas gdy Paparazzo, spo- | rozbawienia. W tym momencie nadcho- | *Ym zainteresowaniem tań- 
 gstentacyjną beztroską: | glądzjąc na niego z pew-| MARCELLO: — Naprawdę |dz; Ojciec. Jest wyraźnie | CZ4ce Pary. 
MARCELLO: — Wiesz... | nym zdziwieniem, ma. wy- |nie jestem zajęty, nie myśl |podnieccny. Marcello spo. | s. sns. ata, sv, 
dziennikarstwo... Jeśli 1eźny zamizr usadowić się gląda na niego z zaklopo- | Marcello znów siada obok 
ma głowę na karku... na krześle. Marcello zapo- taniem i opowiada Ojcu o osobach 
że zarobić dużo.. Ja Liega temu, dokonując pre- u zebranych na sali. 

należę do tych  szczęścia- | zentacji om: dzmy, abV|S CIE MNIEN I E| MARCELLO: — Widzisz 
rzy.. znam  wszystkich..| MARCELLO: — To moj | spędzić parę godzin, zanim ją ojcze, te  trunetkę?... 
Powierzają mi każdą po- | Cjcizc... się pójdzie spa. Scena LXIX Fiqurowała na łamach 
ważniejszą robotę.. Mam |Z _ ioztargnieniem,  nie| Sytuacja ta bawi Marcella Wnętrze nocnego lokalu. | Uszystkich gazet w ze- 
dostęp wszędzie. chwytzjąc sensu jego słów, | coraz wyraźniej, Nas; NEBU 83. | szłym roku. 

nisterstw, do _ Watykanu... | Paparazzo mówi Petrzy na ojca z sympatią. | NOC PAPARAZZO: — To była 
Sprawiłem sobie maszy-| FAFARAZZO: — Uszano- MARCELLO: ŚR) Ą ;|moja robota.. Udaje, że 
nę... amerykańską... aparta- | Wanie. Jakiś nocny lokat. e tancerki półnagie i 


e mnie _nie_ zna. 
ment... bardzo luksusowy...| Nagle fekt ten dociera do | Nie ma nic innego... dość wyzywające, wykonu-| ip CHELLO: ©- To księż- 


Ojcice słucha go z mruk- | je80_ świadomości, spoglą- | W czech Ojca pojawia się [ią Swój numer w ncenym |." ueiekła z przyjdcje: 
liwą kupiecką podejrzliwa- | da na Ojcu z zaintereso- | krótki błysk, ale nadal|Skauona, utwós: „aja [le 
AZ dama d żElIa do: PARAR i rozbawienie: manifestuje kompletną re- | gg tance Ojciec jest szalenie zain- 
jo i 3, A. — to: ż teresowany. 
mu w pełni. z zę 
naci NEA. GA die i ojciec?. As proc] 8287,58: „ | OJCIEC: — Ach, świetnie! 
GHEE AGA MARCELLO — Przyjechał |pcs, pewien mój przyja- | Frzy jednym ze stolików | Świetnie! Czy to ten, co 2 
kroć telefonowalem do cie- 


dziś rano.. tu mnie zna. |ciel, który był tu kiedyś, |cteczających parkiet Sie-| nią tańczy?. 
Y 2, lazi. mówił mi, że jest pewien Gzą: Marcello, jego ojciec] PAPARAZZO: — Nie, to 
bie, do domu, bieta. da- | Zwraca się do Ojca, przed- | lokal, ni , i Faperazzo. Ojciec śledzi | jakiś aktor. 
ś - stawizjąc Paparazza. . jakiś Ci-cia.. ż nieukrywanym zaintere- 
MARCELLO: cha, nie pamiętam już do- | sowaniem i podnieceniem 
Marcello, zagadnięty nie- | : j brze.. Wiesz coś o tym?|ruchy obydwu tańczącycn. 
spodziewanie, jest przez MARCELLO: — Cóż. są| Znajduje się w s e 


chwilę jakby zakłopotany. Ę je | różne... Wszystkie takie sa-| forii tak naiwnej, że aż 
„MARCELLO: — Jak to?... | uszanowanie. me... Poszedlbyś wyglądającej — patetycznie 


numery. 


kos czas... 
© patrzy na nie- 


15 


IJ zadaje pytanie Marcelio- 


wi: 
— No co. przyjdzie Fan- 
ny?.. 

MARCELLO: — Tak... 


I tlumaczy Ojcu z uśmie- 
chem: 
— Zaraz przyjdzie tu Fan- 


ny i ta druga.. przebiera- 
ją się... e 

Ojca ogarnia podniecenie. 
OJCIEC: — Kto? te 


dwie, które tańczyły?... | 
MARCELLO: — Tak, skoń- 
czyły już swój numer... 


Posiedzą tu z dziesięć mi- 
nut... 


OJCIEC: 


— Ach. to zna- 
tak... To ty je 
zaprosiłeś?... Dobrze zrobi- 
Trzeba będzie coś dla 
mich zamówić.. Każemy 
przynieść butelkę szampe- 
na, co?, 


Rozgląda się za kelnerem 
— Kelner!... 

Paparazzo. coraz bardziej 
rozbawiony. protestuje po 
przyjacielsku: 
PAPARAZZO: — Po co 
się szarpać?.. Dla takich 
sztuk wystarczy oranża- 
da... 

Ojciec jest przez chwilę 


zskłopotany, Marcello, któ- 


vy to spostrzega, wtrąca 
ze śmiechem: 

— Ależ tak. 

Tu trzeba 


Ojciec potwierdza 2 
wasą. 

OJCIEC: — Wiem, wiem. 
Zostawcie to mnie... 


po- 


506. 
Zwraca się do kelnera, 
który już zdążył do nich 
Jejść. 

EÓarić Veuve Cliquot? 
KELNER: Veuve Cli- 
quot. Tak jest. s 

OJCIEC: — Jeśli ten 2 
1952, to tym lepiej... Jeśli 
nie, to rocznik 50. I uwa- 
żajcie, bo ja już wiele te- 


go towaru sprzedałem. 
899, 600. 601. 
Ojciec spostrzega, że jed- 


ną z dwu tancerek, Fanny, 
podchodzi do stolika: ni 
lożyła na siebie w pośpie- 
chu wieczorową suknię. 
pod którą jest wyraźnie 
naga. Szybko podnosi się 
2 miejsca, podczas gdy 
dziewczyna pozdrawia Z 
przesadnie konfidencjonal- 
rdecznością Marcella 
aparazza. 

FANNY: — Ależ ty jestes 
typek... Niech cię diabli. 
Żeby choć jeden telefon. | 
No. pocałuj mnie.. i ty 


też.. 
Nadstawia policzek  naj- | 
p a po 
jedno: 


cześnie spogląda na Ojca 
e troszcząc się bynaj-| 
mniej o prezentację — Bo- | 
dsje mu rękę. mówiąc po 


prostu: 
PANNY: — Miło mi.. | 
1 siada. 

Marcello, który jest zara- 


zakrywa twarz wę 


kami, jakby popełniła gaf- 
tę. Mówi żariem: 13 
FANNY: — O, Bożet... Oj- | 
ciec.. przyłapał cię... 207... | 
Ale wpadłeś!. 

Zwraca się do Ojca: j 
FANNY: — Widzi pan, jak 
on pracuje, pana syn... Pię- | 


kna praca... Niech go pan | 


14 


lepiej zabierze na wieś... 
Potem znów do Marcella: 
— Jak to. twój ojciec?... 
wygląda na młodzika. 
Ojciec odpowiada  żarto- 
bliwie i swobodnie, lecz w 
sposób już nieco staroświe- 
cki, a także z niezamierzo- 
nym odcieniem melancho- 
lijnej szcze 
— Ależ litości, 
. Nie mówmy o 
Nie odnawiajmy 
„rozpaczliwego bólu. któru 
serce mi ściska”... Czy pa- 
ni wie, co postarza ludzi 
mojego pokroju”... Nuda... 
Ja z racji mojego zawodu 
podróżowałem nieustannie. 
od najmłodszych lat.. Ile- 
kroć byłem w podróży, 
czulem się jak lew... także 
i obecnie skoro tylko wy- 
ruszam w drogę, przysię- 
gam pani, że nie ustępuję 
żadnemu z tych młodzień- 
w... Ale kiedy przeby- 


wam w domu... to tak jak 
bym miał - osiemdziesiąt 
lat... 

02. 

Kelner przyniósł kubełek 
z szampanem i napełnia 
kieliszki. Ojciec podnosi 


pierwszy i z kurtuazją po- 
daje go Fanny. 

— To dla pani. 

Bierze także kieliszek dlo 
siebie. 
OJCIEC: 
śliczne 
tem 
wiać... 
Zzchęca Marcella i Papa- 
razza do picia. 

— No, chłopcy... Cin, cin!. 
Fantazja | humor Ojca 


— Za pani prze- 
nóżki. które mia- 
przyjemność — podzi- 


udzielają się wszystkim. 
Fenny wykrzykuje, zwra- 


cając się do Marcella 

FANNY: — On jest znacz- 
nie  sympatyczniejszy od 
ciebie, twój ojciec... Wiesz, 
że mam ochotę na mały 


powiada na ię 
błyskawicznie i 
z rubaszną swobodą. 
OJCIEC: — Chyba nie po 
raz pierwszy. 

Zwraca się do Marcella: 
— Teraz ci pokażę, jak nie- 
gdyś zdobywałem  dziets- 
częta. za moich czasów. 


605. 
Składa dłonie, zaplata dwe 
palce. odwraca ręce, tak 


Owiec: 


— Teraz... 


że oba palce wystają jak 


enteny w kierunku prze- 


504. 
Marcello i Paparazzo mi- 
mowolnie przyglądają się, 
Fanny okazuje natychmia- 
stowe zainteresowanie. 
FANNY: — Jak się to ro- 
bi?... Jak”... Prosze jeszcze 
raz pokazać. 


505. 
Ojciec powtarza sztuczkę, 
którą Fanny usiłuje be: 
skutecznie naśladować. 


Śmieje się i mówi 
OJCIEC: — Kobiety są jak 
Trzeba je zaba- 
Tak jest... Niegdyś 
był pewien film z taką za- 
kawą... i wszyscy ją pió- 
bowaliśmy... Może teraz po 
wojnie jest mniej znana... 
ale zawsze ma powodze- 
nie... 

Orkiestra gra walca, 


606. 
Podnosi się i wykonuje 
lekki ukłon, zapraszając 
Fanny do tańca. 

QJCIEC: — To jest walc. 
Coś dla mnie... 

Bierze ją pod rękę i scho- 
jzi na parkiet, gdzie tań- 
czy już kilka par. 
Zaczyna tańczyć z wielkim 
zapałem. 

807 

Paparazzo i Marcello pozo- 
stają na miejscu, zakłopo- 
tani. Spoglądają po sobie 
Psperazzo usiłuje powtó- 
rzyć sztuczkę, także i Mar- 
cello próbuje. W tym mo- 
mencie do stolika podcho- 
dzi druga tancerka i siada 
przy nich, pytając: 
LUCY: — Co to?... 
zwariowali 
Marcello ze śmiechem 
ijewa kieliszek szampana. 
MARCELLO: — Chcesz?... 
Lucy pije, spoglądając na 
vary teńczące na parkiecie, 
s Marcello gładzi ją pie- 
szezotliwie po głowie. 
LUCY: — Co to za jeden, 
ten, co tańczy 2 Fanny? 
Paparazzo mówi znacząco: 
PAPARAZZO: — To jego 
ojciec. 

Lucy wykrzykuje 
gowana 


Czyście 


zaintwy- 


pokażę, 


! — Ach, coś takie- 


Marcello z dziwnym u- 
śmiechem na twarzy spo- 
gląda w milczeniu w stro- 
nę parkietu 

108. 

Ojciec spocony. ale wyraż- 
nie podochocony. tańczy z 
młodzieńczym zapałem, *0- 
kręcając i przyciskając do 
siebie Fanny. 
SŚCIEMNIENIE 
SCENA LXX 


Ulica przed nocnym loka- 
lem. Noc. 


ŚCIEMNIENIE 


610. 
Wzdłuż chodnika stoi sznur 
zzparkowanych aut. Mar- 
cello, Papar: i Lucy 
kierują się w stronę samo- 
chodu Marcella, a Fanny i 


Ojciec wsiadają do Fiata 
Fanny, znajdującego się 
nieco dalej. Fanny wy- 


krzykuje w stronę grupy 
Marcella: 

FANNY: — Lucy, pokaż 
im droge... Marcello chyba 
nie mamieta.. albo trzy- 
majcie się mnie... ja poja- 
dę pierwsza... 
CH 

Marcello wsiada 
chodu. mówiąc 
szej: 
MARCELLO: — Ależ pa- 
mietam, pamiętam... jedź!... 
Lucy zajmuje miejsce obok 
niego, potem wsiada Papa- 


do samo- 
nieco ci- 


rezzo. Marcello nie od ra- 
zu zapala motor, podąża 
wzrokiem... 

dż 


-..28 Fiatem 600, do które- 
go wsiedli Fanny i Ojciec, 
oddalającym się i skręca- 
jącym w boczną ulicę 

61a 

Lucy trąca go. 

LUCY: — Co ty?... Śpisz?... 
Mercello zapuszcza motor; 
samochód cdjeżdża bardzo 
wolno 


SCENA LXXI 
Wnętrze samochodu Mar- 
cella. Noc. (PRZENIKA- 
NIE) 

614, 
821: 
Samcchód Marcella wj 
dża w boczną ulicę. ża Fia- 


615. 616. 617. 615. 619. 620. 


Jak niegdyś zdobywałem dziewczęta 


tem, którego tylne światła 
są już niewidoczne. Mar- 
cello prowadzi wóż powo- 
l. Paparazzo prawie na- 


tychmiest rzuca żartobli- 
we pytanie: 
PAFARAZZO: — Mój sta- 


ry... nigdy go nie widzia- 
łeś? 


o uśmiecha się do 
siebie; Marcello zapytuje: 
MARCELLO: — Co on ro- 
bi”... 


PAPARAZZO: — 
bi?... Całe życ 
telefonach... 
Po krótkiej pauzie konty- 
nuuje ze śmiechem: 


Co ro- 
ie tyra przy 


PAPARAZZO: — On ni- 
gdy by nie.. Ciągle się 
kręci po domu... czepia się 
wszystkich. _ Naprzykrza 
się mojemu bratu i sio- 
strze.. chce łazić z nimi 
do kin 


"Tym samym tonem, żarto- 
bliwym i rozbawionym, od- 
zywa się Lucy 

LUCY: Och, co do mnie, 
to mój stary nigdy mi się 
nie naprzykrzał... Przysię- 
gam... Kiedy wrócił z woj- 
ny.. zaraz potem.. zosta- 
wił nas wszystkich troje, 
mnie, moją matkę i bra- 
ta.. i prysnqł z pewną 
dziewczyną... Będzie już z 
dziesięć lat, jak go nie wi- 
działam... 

PAPARAZZO: — I nie po- 
kazał się więcej? 

LUCY: — Nie pokazał się, 
nie napisał. Jeśli spotka- 
my się na ulicy, to jestem 
pewna, źe mnie nie pozna... 
Miałam dziewięć lat kiedy 
sobie poszedl... 
PAPARAZZO: — A to 
sukinsyn!. 


Lucy śmieje się i dodaje: 
piękny 


LUCY: 
ężczyzna, elegancki 
wsze się perfumował. 
stale mu podkradałam te 


perfumy... Był taki wesoły, 
zawsze robil 'tyle szumu 
Śmieje się znowu; pod- 


śpiewując półgłosem, przy- 
tula się do Paperazza, któ- 
ry obejmuje ją ramieniem. 
Szmochód powoli mija 
uśpione ulice i place no- 


cello prowadzi w milez: 
ciągle 2 dziwnym 


102- 


mowę: 
PAPARAZZO: 


— Mój oj- 
ciec też był na wojnie. 
Powiada, że sie nie łamal... 
kiedu Niemcy go wzieli, 
nie podpisał... 

Śmiejąc się dodaje: 

— Kiedyś zrobiłem mu 
piekło... Wpadł mi w ręce 
jego notes, w którum był 
udres jednej znanej kur- 
wy... Mówię: No, stary. 
Marcello, trochę zdzi 
spoglądz na niego ze śmie- 
chem, 


MARCELLO: — Jak: to?... 
Także Lucy się śmieje, sle 
Peparazzo staje się nzgle 
agresywny. 

PAPARAZZO: — Nie lu- 
bię tego!.. Mam racji 
Gdubu fo znalazła moja 
matka 

Tamci dwoje śmieją 


lucy bardziej | szczerze. 
Marcello z pewnym zdzi- 
wieniem. wywołanym nie- 
oczekiwaną reakcją przy- 
jaciela. 
Pavarazzo nacier 2 
wdę wyprowadzony z rów- 
nowagi 


] 


PAPARAZZO: 
nie  lubie!... 


Tak 
rozu- 


Po chwili, znów niefrasob- 
liwy, przyciąga gło! Lu- 
cy do swojego ramienia. 
PAPARAZZO: — No, 20- 
tóż tutaj ten swój łeb. 
Po krótkim milczeniu, jak- 
by podążając za swoimi 
myślami, Marcello mów 
cicho. z lekkim  uśmie- 
chem. 

MARCELLO: Mój 0j- 
ciec stale był poza domem 
od najwcześniejszych lat... 
Dziesięć dni, tydzień, ca 
miesiące... I kto mógł wii 
dzieć, co robil, z kim się 
zadawał.. Ja z ojcem nie- 
wiele miałem do czynie- 
nia. A jednak przyjem- 
nie mi było, że przyszedl 
dziś wieczó! Ę 
Lucy przerywa, żywo: 
LUCY: — Gdzie jedziesz”... 
Stój!.. Już jesteśmy. 
Marcello rozgląda się, 
pia. 


val- 


nia. 
MARCELLO: — Ach, tak... 


SCENA LXXII 


Przed domem Fanny 
622, . 
Samochód zatrzymuje się 
ubok chodnika, przed du- 
żym nowoczesnym budyn- 
kiem. Ulica jest zupełnie 
pusta. 

Trochę bliżej zapar- 
kowany Fiat Fanny, za- 
mknięty i bez świateł!” 
wa. 

Marcello nie rusza się 
miejsca. Lucy pyt: 
LUCY: — Nie wysiadasz?.. 
dawno, jak 


Noc. 


stoi 


Peparazzo z odcieniem kpi- 
ny w głosie mówi, robiąc 
nieznaczny gest w stronę 
ckna; 5 

— Ależ daj mu trochę cza- 
SUL... 

Między siedzącymi w sa- 
mochodzie przebiega jakiś 
stłumiony śmiech, chwila 
ciszy, potem Marcello mó- 
wi, trochę zsmyślony. z le- 


dwie dostrzegalną czuło- 
ścią i przejęciem: ż 
MARCELLO: — Mój oj- 
ciec, to jeszcze przustojny 
mężczyzna. prawda.. 
LUCY: — Ach tak... jak 
nt swój wiek... 

Potem dodaje  niecierpli- 
wie: 


— No, więc?.. Zimno mi.. 
Chodźmy na górę... Czeka- 
ją na nas... 

624. 625. 626. 

Paparazze otwiera drzwi- 
czki. wysiada; jednak Mar- 
cello, uśmiechając się z za- 
kłopotaniem, zostaje na 
swcim miejscu. 

— Ja nie pójdę... Odwie- 
ziecie go do hotelu?.. 


Lucy, która właśnie wy- 
sieda, zatrzymuje się na 
chwilę. + 
LUCY: — Ależ chodź!.. 
Dlaczego nie idziesz?... Co 
masz do roboty?. 
MARCELLO: — Nie chce 
mi się... Jestem śpiący... 


Zwraca się znów do Papa- 
razza: Ć 

— Powiedz mu, że 'mu- 
sialem pójść do drukarni... 
Zeby zadzwonil do mnie 
jutro rano.. przed wyjaz- 
dem... 


SZ. 
W tym momencie uchyla 
się brama domu i na uli- 
cę wychodzi Fanny. Ubra- 
nie ma w 


nieładzie, wy- 


gląda na zdenerwowaną i 
oną 


FANNY: — Coście robili 
tyle czasu?.. Czekam nai 
iras od pół godziny!... 
Zwraca się do Marcella 

— Leć na górę!.. Twój oj- 
ciec zachorował 

628. 630, 


Marcello wyskakuje z sa- 
mechodu. 


Byłam 
Was 


ciągle nie 


Szłam właśnie do apteki... 
ĘAPARAZZO: — Po co dol 
avteki?. 


Zostawiłaś gg_sa-. 
— Przecież nie 
umari.. Chciał, żeby mu 
przynieść krople... Zapisał 
mi tutaj.. 

Marcello zatrzymuje 
na progu bramy: mówi z 
pośpiechem do Paparazza 
MARCELLO: — Skocz ty. 
jedź moim wozem... 

1 wchodzi do bramy. Lucy 
idzie za nim; Fanny 2 


się 


złością rzuca kartkę Papa- 
rezzowi i wykrzykuje: 
FANNY: — _ Zaczekaj!.. 
Klucze!... 

SCENA LXXIII 

Wnętrze domu Fanny. 
Schody. Nac. 

6%. 631. 


Marcello biegnie 
pc schodach. Na 
wychyla się na dół, 
Fenny i Lucy. które idą 
ża nim; pyta głośno, na- 
terczywie, z podnieceniem: 
MARCEI.LO Gdzie ty 
mieszkasz?. z 

52. 

Z dołu odpowiada Fanny, 
trochę zadyszana: 


na górę 
piętrze 
do 


T. 


FANNY: Nie... wyżej. 
633. 
Marcello znów — wbiega 


szybko na schody 

ssd 

Wchcdzi na wyższe piętro, 
zetrzymuje się niepewnie 
najpierw przed jednymi 


drzwiami. potem _ przed 
drugimi. zanim nie dogo- 
ni go Fanny, a wraz z 
rią Lucy. Fzz.ny przystaje 


przed drugim wejściem i| s 


wkłada klucz do dziurki. 
FANNY: — Tu, tu.. Ale 


bądź cicho... to przyzwoity 
dom... 

Otwiera drzwi i Marcello 
szybko wchodzi do środka, 
a za nim obie dziewczyny. 
SCENA LXXIV 
Wnętrze mieszkania 
ny. Przedpokój. Noc 
655. 

W bardzo małym przed- 
pokoju, do którego wclio- 
dzi Marcello z dziewczęta- 
mi. pali się światło. Mar- 


Fan-| 


|| ceilo zakłopotany rozgląda 


się _ pośpiesznie 


dokoła. 
Fanny zamyka drzwi. 


rzjąc się nie robić ha 
i mówi, wskazując a 
uchylone drzwi do pokoju. 


FANNY: — Tam. Aież 
nic się nie stało.. Nie 
przejmuj się.. 

Marcello podchodzi do 
drzwi. otwiera je. staje w 
progu... 

SCENA LXXV 

Wnętrze mieszkania Fan- 


ry. Pokój. Noce 


leży wy- 
ciągnięty na fotelu. bardzo 
blady i nagle postarzały. 
Nie ma marynarki i kra- 
wata, koszula rozpięta ne 
piersiach. Zaledwie  spo- 
gląda na Marcella, zaraz 
cdwraca wzrok. jakby ze 
wstydem. Mówi półgłosem: 
OJCIEC: Zamknij. 

ć 
Marcello cdwraca 

wypycha za drzwi 
dziewczyny. stojące za 
go plecami 

MARCELLO: 
szam na. chwile... 

I zamyka drzwi. gdy Lu- 


się i 
cbie 


Przepra- 


cy mówi jeszcze *onem 
pccieszającym i optymi- 
stycznym: 


LUCY: — Widzisz?.. 
się świetnie!... 
Marcello zamknąwszy drzwi 
podchodzi do Ojca, mó- 
wiąc ze świadomym spo- 
kojem: 

MARCELLO: — Mój przy- 
jaciel pojechał do arteki... 
Wziąl samochód... Zaraz tu] 
bedzie... 

Ę 


czuje 


Staje przed nim i przyglą 
ie; Ojciec. 
jeszcze  cdwracając| 
wzrok, mówi półgłosem: 
OJCIEC: Nic mi niel 


numer 


jest... Chyba trochę za du- 
żo wypiłem... 

639, 

Mercello spokojnie siada 
na niezasłanym łóżku mi 
żeńskim, niskim, z jed- 
wabnymi kołdrami i z du- 
żą lalką odrzuconą na bok 


Typowe łóżko kokoty 
MARCELLO: — No i jak?) 
Chwila_ciszy 

MARCELLO: — _ Może 


chcesz trochę wody?.. 


Ojciec robi gest przecze-| 
ria, potem mówi: 
CGJCIEC: — Już mi prze- 
chodzi... 


Gia 
Fo chwili milczenia Mai- 
cellc wstaje, znów pod 
chodzi do Ojes. a potem 
przechadza się powoli po 
tym podejrzanym pokoju 
i, uśmiechając się beztros- 
ko, mówi tonem pełnym 
świadomego spokoju: 

MARCELLO: — Mnie tak- 
że zdarzyło się raz coś po-. 
dobnego... Coś mi. widocz- 


Fcdnosi machinalnie z toa- 
letki wielki puszek do pu- 
dru, chwilę patrzy nań, a 
potem odrzuca niemal zj 
>drazą. Znów odwraca sięi 
spogląda na Ojca 

a 


Tekże Ojciec rzuca na nie- 
gc krótkie spojrzenie. 
mówi 

QJCIEC: — I ten zapach.. 
Meczy mnie ten zaduch. 
Stwórz troche okno... 
Mercello ctwiera szeroko] 
ckno, potem p; 
MARCELLO: Możej 
orzesunać ci fotel do przo- 
du?... 

BZ. 643. €44, 645. 

Ojciec podnosi się powoli 
QCJCIEC: — Nie, nie... 
Mercello chce mu pomóc. 
ele Cjciec dotarł już do! 
ckna i staje cparty o pz 


- Tylko trochę 


Marcello też opiera się u 
parapet. obok Ojca. Spr 
glądają w milczeniu na 
czarne sylwetki domów. 
rysujące się na tle nieba, 
rozjaśnionego od miejskict 
'wiateł. Ojciec pyta zde- 
zerientcwany: 
GJCIEC: — Gdzie jestes-! 


my?... Co to za dzielnica”... 

MARCELLO: — Dzielnica 

Italia... 

OJCIEC: 

znam. jej. 
>, 


Ach, 
Czy to 


nie 
dale- 


Podnosi rękę, aby spojrzeć 
na zegarek, ale nie znaj- 
duje zo na przegubie. Py- 
la 


OJCIEC: — Która godzi- 
na?... 

MARCELLO: — Dochodzi 
trzecia... 


OJCIEC: — O szóstej trzy- 
dzieści mam pociąg... Mógi- 
bym nim pojechać... 
MARCELLO: — Chodź le- 
piej do manie... położysz 
się, odpoczniesz  trocl 
Możesz pojechać późni 
OJCIEC: Nie... Pojadę 


a wzrokiem ze- 
garka. Marcello zauważa 
ten ruch i szybko orientu- 
je się, gdzie zegarek leży, 
i dlaczego został zdjęty, 
ale zachowuje się tak, jak- 
by to było zupełnie nor- 
malne. 


MARCELLO. —  Zacze- 
kaj.. zaraz ci go przynio- 
SĘ... 

Odchodzi od okna, zbliża 


się do nocnej szafki, pod- 
nesi zegarek, podaje go 
Ojcu. Ten bierze go w 
milczeniu, nie patrząc na 
Marcella i zakłada na vę- 
kę 


Marcello mówi z lekkim 
uśmiechem: 

MARCELLO: —  Pamię- 
tasz, jak mnie odwoziłeś 


do szkoły... a potem mu- 
siałeś wracać?.. Zostawa- 
łeś ze mną dzień lub dwa.. 
Mieszkaliśmy razem w ho- 
telu, zanim mnie oddałeś... 
Również na twarzy Ojca 
pcjawie się lekki uśmiech. 
OJCIEC: — Nigdy nie lu- 
biłes tych wyjazdów do 
szkoły... Wiedziałem o tym 
dobrze... było mi cię żal... 
Spoglądają na siebie i 
uśmiechają się wyraźniej. 
Obaj stoją oparci o para- 
pet 

646. 

Na dole, na pustej i ciem- 
nej ulicy. pojawiają się 
światła samochodu, który 
zatrzymuje się przed bra- 
mą domu. Z góry widać 
sylwetkę Paparazza, wysia- 
dającego z wozu 

ca 

Marcello mówi z półuśmie- 
chem: 

MARCELLO: Oto on... 
1 pczostają tak. spogląda- 
jąc w milczeniu 


eta 
„na małą, czarną postać 
Paparazza, który wchodzi 
do bramy... 


ZACIEMNIENIE 


KONIEC 


Uwaga: W zakończeniu tego 
fragmentu reżyser filmu od- 
szedł nieco od koncepcji sce- 
nariusza. Ojciec 1 Marcello 
nie uśmiechają się do siebie 
przed rozstaniem. Ojciec upte- 
ra się przy odjeździe | Mar- 
ceilo odprowadza go na ulicę, 
a potem patrzy za odjeżdżać 
jącą taksówką. 


Autorzy scenariusza: 
FEDERICO FELLINI, EN- 
NiO FLAIANO, TULLOPI 
NELLI. BRUNELLO RON- 
DI 
Przekład: 
Jadwigi Bristigier 
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FILMY. O KTORYCH MÓWIŁO SiĘ W 1962 ROKU 


© działo się w filmie światowym w roku 1962? 


Jak zwykle, powstało parę tysięcy filmów — lep- 
szych i gorszych. Ale które spośród nich znalazły 
się w centrum uwagi publiczności i krytyki? Więk- 
szOŚĆ z 


h omawialiśmy obszernie w naszym tygod- 


niku w rubryce „Filmy. o których się mówi”. 

Wybraliśmy spośród nich. podobnie jak w roku 
ubiegłym, 12 filmów — może nie przez wszystkich 
uznanych za najwybitniejsze — ale głośnych, żywych, 
gwaltownie dyskutowanych, często kontrowersyjnych. 
12 filmów, e których rzeczywiście mówiło się w ro- 


ku 1962, i które, naszym zdaniem, były wydarzeniami 


w kinematogra! 


i światowej. 


DZIEWIĘĆ DNI JEDNEGO ROKU (ZSRR) 
— reż. Michaił Romm. 


»Bylem niezadowolony ze swoich dawnych filmów — mówi re- 
łyser. — Kiedy je pokazywano studentom, wychodziłem z sali 
W ostatnich czasach zacząłem dostrzegać, że w życiu nie wszystko 
przebiega tak logicznie jak w sztuce, że ludzie objawiają swe 
uczucia inaczej niż ekran czy scena". Nowy film Romma, opo- 
wiadalący o pracy fizyków doświadczalnych, jest dyskusją na temat 
poświęcenia, rezygnacji, odwagi ludzi odpowiedzialnych za życie 
milionów. Reżyser nie sugeruje żadnych gotowych rozwiązań, za- 
wiesza akcję — pozwalając każdemu widzowi dopisać własne za- 
kończenie. Zdumiewająca kreacja Smoktunowskiego w roli fizyka 
Kulika, człowieka, który zachowuje dystans wobec świata 4 siebie, 
a stan Wzruszenia wyraża milczeniem | zdawkowym żartem. 


WYROK W NORYMBERDZE (US4) 
— reż. Stanley Kramer. 


— Jak doszło do tego. że przyzwoici na pozór ludzie, zawodowi 
prawnicy, dopuścili się zbrodni? — pyta w filmie reżyser i pro- 
ducent Stanley Kramer. „Wyrok w Norymberdze" — go historia 
grupy osób wplątanych w kolejny (nie ten pierwszy, najgłośniej- 
szy) proces w Norymberdze nad hitlerowskimi sędziami i proku- 


ratorami, którzy * jak potem stwierdził wyrok — „ukrywali szty- 
let mordercy pod togą sędziowską”. Film ten — odznaczający Się 
znakomitym aktorstwem — jest aktem odwagi politycznej: próbą 


rozrachunku » argumentami, którymi usprawiedliwia sie dzisiaj 
w NRF przeszłość byłych hitlerowców. 


SALVATORE GIULIANO (Włochy) 
— reż. Francesco Ro: 


Realizacja tego filmu była prawdziwą przygodą; reżyser nie- 
ustannie otrzymywał pogróżki od dawnych członków Landy Giu- 
wano, jeden z członków ekipy został postrzelony. Rosi poprzednio 
ziealizował dwa filmy: „Wyzwanie* i „Kanciarze”, dopiero jed- 
nak w tym filmie jego talent wyraził się w pełni. Utwór Rosiego, 
poświęcony życiu glośnego bandyty sycylijskiego, ma Konstrukcji; 
dramaturgiczną, zbliżoną do „Obywatela Kane* Orsona W. 
W kilku kolejnych retrospekcjach «ukazuje wszechstronnie postać 
bandyty, próbuje rozwiać romantyczną legende, jaka go otacza — 
| wykazać, że byl on typem faszystowskiego. dyktatora, 


DZIECKO WOJNY (ZSRR) 
— reż. Andriej Tarkowski. 


wTen mały, zamordowany drobniutki przedmiot historii pozośta- 
nie pytaniem brz odpowiedzi, py.aniem, które niczego nie poddaje 
w wątpliwość, każe natomiast na wszystko spojrzeć od nowa* — 
pisał w głośnym artykule o „Dziecku wojny" (patrz nr 18 FILMU) 
znakomity filozof Jean-Paul Sartre. Film jest okrutną i piękną 
wpowieścią © chłepzu, któremu wojna zabrała dzieciństwo i który 
nic potrafi już żyć bez wojny, nienawiści i zemsty. Tarkowski 
prowadzi swą opowieść na pograniczu okropności | piękna, smierci 
i życia, snu i rzeczywistości. 


PRZEŻYĆ SWE ŻYCIE (Francja) 
— reż. Jean - Luc Godard. 


Najwybitniejszy chyba film „nowej fali" roku 1%62. Na pozór 
imamy tu do czynienia z jeszcze jednym melodramatem o prosty- 
tucji. Jednakże dzieje prostytutki Nany staly się dla Godarda pre- 
tekstem do wypowiedzenia pewnych prawd o ludziach, życiu i jego 
sensie. „Starałem się wyrazić w swo!m filmie pewne myśli — mówi 
Godard — odnależć stany wewnętrzne bohaterki poprzez jej za- 
chowanie... Chcialem zrobić coś w rodzaju „Kieszonkowca" Bres- 
sona, z tym jednak, by mój film nie mówił więcej o prostytucji 
niż Bresson o kieszonkowcach”. 


OPOWIFŚĆ ZACHQ7 
DZIELNICY (USA) 
— reż. Robert Wise 
i Jerome ftobbins. 


Po raz pierwszy w historii 
filmu muzycznego twórcy 
amerykańscy _ . zainscenizowali 
współczesny balet na tle au- 
tentycznej nowojorskiej ulicy 
spróbowali organicznie zespo- 
lić wątki fabularne z tańcem, 
wyrazie poprzez taniec nie 
tylko nastroje, uczucia, al 
1 wydarzenia. Próba udala się 
znakomicie, film — zdaniem 
Krytyków — przyćmił dotych- 
czasowe amerykańskie osiąg- 
mięcia w dziedzinie  musi- 


r ś calu. „Opowieść Zachodnie. 
SMAK MIODU (Anglia) — reż, Tony Richards Dzielnicy ść: SRazja wy 
Nie ma w tym filmie żadnego schematu moralizatorskicgo lub pby- dowiska muzycznego opartego 
czajowego; to jakby fotografia świata, który — przy całej swej brzy- na motywach „Romea j Ju- 
docie — jest swiatem ludzi zgnębionych, zizęczonych, znieczulonych. lii*, które cieszyło się wiel- 
feż. Tony Richardson pokazał historię samotnej dziewczyny, poszu- kim powodzeniem na Broad- 
kującej ciepła i przyjażni w dżungli wielkiego miasta. Film, mimo wayu — zdobyła w bieżącym 
ostrego realizmu, uderza powściągliwością | prostotą. W okropnym roku lo Oscarów. 


świecie, w którym porusza się bohaterka, wśród dziwnych, „nega- 
tywnych* postaci, potrafi autor odnaleźć naturalne, proste odruchy 
człowieczeństwa, solidarności, bezinteresownej miłości. 
ELEKTRA (Grecja) 
— reż. Michael Cacoyannis. 


stewelacja tegorocznego fe- 
stiwalu filmowego w Cannes 
zdumiewająco dojrzała | pięk- 
na adaptacja flimowa starej 
tragedii Eurypidesa, która na 
skranie nabrała nowego ży- 
cia. Dramat wielkich namięt- 
ności ludzkich został tu wpi- 
sany w cudowny pejzaż 
cki i ujęty w żelazne rygory 
dramaturgiczne. Fotografia jest 
niezwyklym połączeniem su- 
rowości, dramatyzmu i pięk- 
na. Tytułowa odtwórczyni 
„Elektry", Irena Papas, ujaw- 
nila swą rolą nieprzeciętny 
talent dramatyczny. 


JAK W ZWIERCIADLE 
(Szwecja) 
— reż. Ingmar Bergman. 


Rok 1%2 przyniósł przełom 


KILARDZISCA (USA) — reż. Robert Rossen. w twórczości Bergmana. Po 
zesziorocznym, słabszym „Oku 


„Niewinny, staroświecki bilard? — pisał krytyk francuski. — diabla", reżyser szwedzki zre- 
miejmy złudzeń. Stól bilardowy przekształca się w ring. zapluty bar,  alizowat „Jak w zwierciadlew. 
w Sartrowskie piekło. Pan tego pirkła jest niewidoczny. Jest nim pie- Dawna brutalność, ironia, s 
niądz”, Film jest opowieścią o graczu bilardowym, który przyjeżdża  kowanie widza i kuglarstwo 
do Nowego Jorku, żeby zmierzyć slę z najzręrzniejszym nowojorskim intelektualne ustępują tu 
mistrzem-zawodowcem. Historia jego walki, klęski i wreszcie zwy- 


miejsca glębokiemu współczu- 
<iu dla człowieka — niedosko- 
nalego, samotnego, szukające- 
go oparcia w rzeczywistości 
i w sferze pojęć irracjoi 
nych. Powstał film o samot- 
ności czlowieka, o bezskutecz- 
nym poszukiwaniu Boga, 0 
miłości — jako tym przej. 
wie życia, który pozwała łu- 
dziom  przezwycieżyć  samot- 
ność 


cięstwa — będąca nau pozór prostym „thrillerem* — zyskuje głęb: 
sens. „Bilardzista* dowodzi, że tradycje amerykanskiego filmu spo- 
łecznego mają ciagle swych wyznawców. 


ADI 


|. PHILIPPINE 
(Francja) 

— reż. Jacques Rozier. 
Film niemal bez scenariusza, 
lużna kronika przygód mło- 
dego paryżanina, jego waka- 
cji, miłostek, codziennego ż; 
cia. Opowieść zdumiewa 1u- 
tentyzmem postaci, zdarzeń, 
soczystością dialogu — dale- 
kiego od wzorów literackich — 
wreszcie szczerością i praw- 


ROZWÓD PO WŁOSKU (Włochy) — reż. Pietro Germi. ga, niepozbawioną! pewnej w 
mowy politycznej (przygody 

Najciekawsza komedia roku 1% Jest próbą odświeżenia tego qa- młodego chłopca zostają na- 
tunku. zagubionego na ogól w arytretycznych kombinacjach sytua gle przerwane i bolater, po- 
cyjnvch. Historia zubożałego barona sycylijskiego — który, chcąc po- wołany do wojska, udaje sie 
rzucić żonę, musi ja najpierw peinąć w ramiona innego mężczyzn. na fromt do Algierii). Debiut 
aby potem w stanie afekiu zamordować — pokazana jest jako farsa,  Rcziera nazwano najsiekaw- 
a jednocześnie dotyka jednego z najbardziej bolesnych problemów wspól. _ szą pozycją francuską od cza- 


czesnych Włoch: występuje przeciwko absurdalnemu w tym kraju sów „400 batów« Franęoisa 
odeksowi, który nie przewiduje rozwodu. Trutfauta. 


Oo PROCESIE ODMŁADZANIA FILMU CZECHOSŁOWACKIEGOÓ 


R ostatnich latach film 

czechosłowacki  zaw- 
dzięcza coraz częściej 
swe sukcesy działalno- 
ści młodych reżyserów, 
operatorów, a także scenarzy: 
stów i kierowników produkcji 
którzy kończą studia na wydzia- 
le filmowym Akademii Sztuki w 
Pradze. Już wśród pierwszych 
absolwentów tej uczelni znajdzie- 
my wielu artystów o wybitnie 
indywidualnym obliczu. Przy- 
pomnijmy choćby niektóre naz- 
wiska: reżyserzy — Vojtech Jas- 


JAROSLAV BROŹ 


ny, Karel Kachyna i Jiri Hanibat, 
dokumentaliści — Bruno Sefran- 
ka i Pavel Hobl, operatorzy — 
Jan Kalis, Jan Curlik i Jaroslav 
Kucera. 

Jeszcze lepiej przedstawia się 
sytuacja wśród najmłodszych 
Wystarczy obejrzeć kilka filmów 
szkolnych z ostatniego okresu, by 
przekonać się o ich różnorodnoś- 
ci tematycznej i realizatorskiej. 
Dawna jednolitość w ujęciu te- 
matyki współczesnej i akademizm 
realizacji — tak charakterystycz- 
ne dla reżyserów siarszego i śred- 
niego pokolenia — w twórczości 


20) 


Miejsce 
dla młodych 
i najmłodszych 


respondencja własna z Pragi 


młodych dość często ustępują 
miejsca śmiałemu eksperymento- 
waniu, dążeniw do zerwania ze 
starymi konwencjami artystycz- 
nymi i poszukiwaniu nowych roz- 
wiązań, W większości filmów 
znajdujemy uparte próby wypra- 
cowania własnego stylu wypo- 
wiedzi. To zależy zresztą od tem- 
peramentu: niektórzy młodzi sto- 
sują w swych utworach klasyczne 
formy dramaturgii, inni wypo- 
wiadają się w sposób bardziej 
swobodny. Pewne prawdy nie są 
przekazywane bezpośrednio w 
końcowym rozwiązaniu losów 
bohaterów, ale nabierają właści- 
wego znaczenia dopiero w połą- 
czeniu z ledwie zaznaczonym, 
symbolicznym podtekstem. 
Rzecz ciekawa: wśród filmów 
młodych reżyserów jest wiele 
utworów związanych tematycz- 
nie z okresem drugiej wojny 
światowej.  Mlodzi podejmują 
sprawy, które przeżyli tylko ich 
rodzice, a więc nie oparte na 
własnym doświadczeniu, ale ak- 
tualne wskutek ciągłej groźby 
nowych konfliktów. 1 tak na 
przykład Jan Nemec, «w opar- 
ciu o nowelę E. Lustiga, zreali- 
zował jilm „Sousto” (Kęs) — su- 
gestywną historię ucieczki dwóch 
młodych więżniów z transportu 
hitlerowskiego na małej, opusz- 
czonej stacji kolejowej. Jaromir 


„Sufit reż. Very Chytiovej 


„Sala zagubionych kroków" reż. Jaromira Jiress 


Jires w historii ukarania zdrajcy 
— „Stopy* (Slady) oraz Hynek 
Bocan w noweli „Nenavist* (Nie- 
nawiść). przedstawiającej dzieje 
ojea pragnącego potajemnie pom= 
ścić śmierć niewinnie straconego 
syna — starają się wskrzesić na- 
riętą atmosjerę łat hitlerowskiej 
okupacji, opierając się ma opo- 
wiadaniach Jana Drdy. W fil- 
mach nowelowych opartych na 
wątkach sensacyjnych młodzi re- 
żyserzy próbują również wyko- 
rzystać aktualną problematykę 
współczesną. Ewald Schorn w 
„Turyście* — jilmie zrealizowa- 
nym z dużą wrażliwością arty- 
styczną — ukazuje interesująco 
człowieka o słabym charakterze. 
który szuka dla siebie miejsca 
w dzisiejszym społeczeństwie. 

A eksperymenty? Widać je w 
prótach oddania przy pomocy 
nowych środków wyrazowych u- 
czucia niepewności, błądzenia po 


omacku, poszukiwania równowa- 
gi wewnętrznej; tego wszystkiego 
co charakterystyczne dla współ- 
czesnego człowieka, rezygnujące- 
go, a jednocześnie dążącego do ja- 
kiejś stabilizacji, na której moż- 
na by bylo budować przyszłość. 
Próby takie znajdziemy u autora 
noweli „Ślady*, Jaromira Jiresa, 
oraz w jego poemacie filmowym 
„Sal ztracenych kroku" (Sala 
zagubionych kroków) czy u Very 
Chytilovej, jednej z  najmłod- 
szych absolwentek szkoły, w etiu- 
dzie „Strop” (Sufit). W _ przzci- 
wieństwie do mniej lub bardziej 
opisowego realizmu filmów opar- 
tych na wzorach tradycyjnej 
dramaturgii te eksperymentalne 
pozycje wskazują już to na od- 
ległe wpływy Resnais i doku- 
mentalistów francuskich (u Jir: 
sa), już to na dalekie echa now: 
torskich tendencji szkoły nowo- 
jorskiej — Johna Cassavetesa i 
jego „Cieni* lub filmów Lionela 
Rogosina i Shirley Clarke (u 
Chytilovej) Ale trudno właści- 
wie mówić o wpływach, a na pe- 
wno już nie o ślepym naśladow- 
nictwie, jeżeli się weżmie pod 
uwagę, że młodzi realizatorzy 
większość tych „wzorów* znają 
raczej z publikacji prasowych i 
recenzji, 

Film Very Chytilovej „Sufil” 
mówi o wewnętrznym niepokoju 
młodej modelki, która uległa 
kiedyś pokusom łatwego życia w 
wielkim mieście, porzuciła studia 
medyczne i znalazła się w roz- 
Ławionym środowisku domu 
mód, gdzie życie tylko pozornie 
jest łatwe i wesołe. Dziewczyna 
coraz bardziej zaczyna żałować 
swej decyzji, szuka - równowagi 
psychicznej i powrotu do normal- 
nego życia. Pewne podobieństwo 
do „Cieni* i dalekie pokrewień- 
stwo z „Nocą” Antonicniego ab- 
solutnie nie odbierają tej cieka- 
wej próbie oryginalności. Chyti- 
lova ukończyła obecnie film o po- 
dobnej koncepcji -- „Pytel ble- 
di* (Worek pcheł), rozgrywający 
się w hotelu robotniczym dla 
dziewcząt z fabryki tekstylnej, i 
przygotowuje film o pozycji spo- 
łecznej młodej sportsmenki, w 
którym wystąpi Eva  Bosakova 
mistrzyni olimpijska w gimna- 
styce. 


w 


eżyser amerykań- 
ski, Mark Robson. 
którego film „Pod 
jednym _ sztanda- 
rem* jest obecnie 
wyświetlany na naszych 
ekranach, ukończył w _In- 
diach _ realizację filmu 
„Dziewięć godzin do Ra- 
my". poświęconego ostat- 
nim chwilom życia Gan- 
dhiego. W roli Gandhiego 
występuje aktor niezawo- 
dowy. — sześćdziesięcioletni 
były nauczyciel hinduski 
J. S. Casshyap, w roli je- 
go mordercy — Horst 
Buchholz. 


— Rola mordercy — mó- 
wi Robson — jest bardzo 
ważna i od razu byliśmy 
przekonani, że Horst Buch- 
holz będzie się do niej naj- 


lepiej nadawal. Nie znałem 
go osobiście, ale widziałem 
jilm „Tiger Bay* i uwa- 
żam. że grał tam znakomi- 
cie. Przed kilku laty Buch- 
holz był w Indiach z oka- 
zji festiwalu filmów nie- 
mieckich i ma do tego kra- 
ju równie entuzjastyczny 
stosunek, jak my. 
Cudownie się z nim pra- 
cuje. Jest to aktor, który 
wymaga kontroli ze stro- 
my reżysera. Kiedy gubi się 
na planie — wówczas na- 
leży podsunąć mu jakąś 
nową myśl, nowy problem 
do rozważań, co z kolei 
pozwala mu w nowy i 
ś sposób spojrzeć na 
posiać, którą kreuje... Cza- 


sem mogę mieć ogólny po- 
myst rozegrania danej sce- 
ny. ale dopiero po kilku 
próbach dochodzę do osta- 
tecznego jej rozwiązania i 
to nawet wtedy, kiedy 
uprzednio _ przewidziałem 
*zupełnie inną motywację 
dramaturgiczną. 

W czasie długiego okre- 
su realizacji ma się o wie- 
le większe _ możliwości 
współżycia z tohaterami 
przyszłego filmu. W grun- 
cie rzeczy filmy są za- 
wsze improwizacją. Chociaż 
mówi się często, że reży- 
ser pracuje w oparciu o 
przygotowany scenopis, ale 
prawdę mówiąc, trzeba 
improwizować na każdym 
kroku. Wynika to stąd, że 


po prostu w czasie zdjęć 
mamy możność przedysku- 
towania, poznania i lepsze- 
go zrozumienia naszych po- 
staci. Kiedy pracuje się w 
pośpiechu i nie ma czasu 
na dyskusję, błędy, które 
się popełniło, widzi się do- 
piero po obejrzeniu goto- 
wego filmu. 

Przy realizacji takiego 
filmu, jak „Dziewięć go- 
dzin do Ram! 
pełnie nie znanych warun- 
kach, w obcym egzotycz- 
nym plenerze — mogłem 
z góry przygotować tylko 
jedno: przemyśleć bardzo 
dokładnie motywację po- 
stępowania bohaterów i 
pdd tym kątem 


— w zu- 


właśnie 


opracować każdą scenę. 
Często zauważam nagle, że 
jakaś postać znajduje się 
na planie zupełnie przy- 
padkowo i nie ma tam nic 
do roboty. Jest więc zby- 
teczna — mimo że przewi- 
dziana scenariuszem. Jeżeli 


Natu Godse (Horst Buch- 
holz), morderca Gandhiego, 
ukryty za zalomem domu... 


2 tych czy innych- obiek- 
tywnych względów aktor 
musi brać udział w danym 
epizodzie, znajduję dla nie- 
go motywację, choćby nie 
wynikała ona uprzednio ze 
scenariusza 


przechodzi  uum 
iernych, _ zdążających 
ma codzienne modlitwy 


Kiedy dostrzega Gandhiego 
(3, S. Casshynp) wyskaku- 
je z rewolwerem w ręku... 


Tak zginął bohater narodo- 
wy Indii, Mahatma Gandhi 


cytować słowa, które niedaw- 


dla mnie interesujący 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MóWi 


BANDA CASAROLI 


ółnocne Włochy, rok 1950. Gazety 

riszą o serii niezmiernie śmiałych 

napadów na banki. Technika jest 

Frosta: do lokalu bankowego wcho- 

dzi grupka ludzi; terroryzują klien- 
tów, kasjera, zabierają pieniądze. Ofiarą 
radają z reguły małe banki i kasy 
oszczędnościowe drobnych ciułaczy. Nie 
ma tam skomplikowanych urządzeń alar- 
mowych; dla pracowników i dla publicz- 
ności jest to zawsze grom z jasnego nie- 
ba. Gperacja przebiega szybko. Widać, że 
nie są to bandyci-zawodowcy, znający swe 
rzemiosło, kalkulujący starannie ryzyko. 
Uderza natomiast ich śmiałość, ich ryzy- 
kanctwo. Potem przenoszą się do innych 
części Włech, do Neapolu, nawet do Rzy- 
mu. Wpadają w ręce policji przypadko- 
wo. Oto w Bolonii komisarz policji, ma- 
jąc jakieś niejasne podejrzenia, udaje się 
do mieszkania niejakiego Cesarolege, po- 
rularnego w swej dzielnicy śmialka. Ten 
przyjmuje ge serią z pistoletu maszy- 
nowego. 


Jeszcze jeden film gangsterski? Jeszcze 
jeden banalny pojedynek między policją 
i bandytami? 1 dlaczegoż w takim razie 
włoska krytyka, tak surowa i wymaga- 
jąca, przyjęła „Bandę Casarolego" niemal 
z entuzjazmem? 


Najnowszy film Florestano Vanciniego 
nie jest zwykłym filmem gangsterskim. 
To drobiazgowa rekonstrukcja faktów, 
które rzeczywiście zdarzyły się w końcu 
lat czterdziestycn. Autor nie fabularyzuje 
ich prawie; nie obudowuje skomplikowa- 
intrygą, pełną zaskakujących zwro- 
tów, efektownych sytuacji, napięcia. Opo- 
wiada po kolei to wszystko, co każdy mógł 
przeczytać w gazecie. 


Vancini stara się tylko wyjaśnić sobie 
i widzowi, ktm byli ci ludzie, jakimi mo- 
tywami się kierowali, skąd się wzięli? 
Casaroli, centralna postać (odtworzona 
znakomicie przez FRenato Salvatoriego) 
jest „silnym człowiekiem”, nie roztkliwia- 
Jącym się nad sobą ani nad innymi, po- 
zbawionym kompleksów moralnych, trak- 
tującym społeczeństwo jak * zbiorowisko 
niższych istot — głupich, słabych. Nosi 
w sobie jakąś biologiczną pogardę dla 
świata, w którym ludzie jak mrówki krzą- 
tają się wokół codziennych spraw. Ban- 
dytyzm jest dla niego czymś więce 


sposobem zdobywania pieniędzy. Jest je- 
go przygodą, jego mocnym życiem, jego 
„wclnością”. Skąd bierze się taka posta- 
wa? Casaroli, w czasie swych podróży. 
rzuca od czasu do czasu jakieś oderwani 
słowa. Kiedy na drodze spotykają str. 
kujących chłopów otoczonych pclicją (jest 
to ckres wielkich strajków chłopskich 
we Włcszech) mruczy przez zęby: „To są 
robotnicy? Robotnicy powinni być przy 
robocie, a nie strajkować”. Kiedy indziej, 


Florestano 


reż 
Jean-Claude Brialy 


prawej 
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Scena 


gdy śmieją się z tchórzostwa swych ofiar, 
blyska mu jakieś wspomnienie: Abisynia. 
rok 1938, Gdy przejeżdżają koło rzymskie- 
go Palazzo Venezia, Casaroli spogląda na 
balkon wychodzący na wielki plac: „ON 
stąd przemawiał; wtedy go słuchali!" I to 
wspomnienie rozwściecza go. Ci ludzie - 
mrówki dawno już zapomnieli jego — 
Benita Mussoliniego. Wyparli się sweko 
bchatera, swojej wielkości 

Chociaż słowo „faszyzm* nie pada ani 
razu, „Banda  Casaroli" jest filmem 
o faszyżmie. Ale nie o fasadzie faszyzmu 
ani o organizacji faszystowskiej cz, 
faszystowskiej, lecz o tym, co stanowiło 


JEAN-LUC GODARD — nym jest ryzykowne. ale cho- Niędy nie rczumiatam — dr 
NOWA INDYWIDUALNOŚĆ  czi wlaśnie © dziela ryzykow- daje aktorka — spraw symbo- 
NEMATOGRAFII ne, a w każdym rezie ns liki erotycznej. przeraża mnie 


żene na ryzyko. Pi 


„Caniers du Cinema” dłuższe Mczarta, 
studium 0 twórczości Jean- wają utu 
Luc Gcdarda. który po sukce- tymneści”. 
sle filmu 

ny jest za jednego z nać rzemicsiem. ale 


Czasem 


nais 1 Truf 


auta), młodych wej — pisze Fieschi 


reżyserów francuskich. Zacy- bym całą kinematografię fran- M: 
tujmy kilka uwag. prowcku- cuską, a z nią także 


owstają fil- 
J. A. Fieschi zamieści w my zbliżcne do _ kwinietów 
re krytycy 
ami zczystej 
Godard 
Przeżyć swe życie zdaje się -tracić panowanie wolę symbolizować erotyzm. 
za owe niż coś innego. 
najwybitniejszych (obok Res chwils niepewnotci warształo- 


symbol ma stać się 
iotem", nie znoszę bo- 
występowania w roli 
pzzedmiotu. Skoro jednak 
a jestem na: rołę symbolu, 


nazy- 


Zeaniem autera — prase pra- 
— oddał. Wicewa. a zwlaszcza „Paris 
ch". przedstawiła portret 

inne. zmarłej — „oczyszczony, wy- 


jących czasem do polemiki. Jakże śmiesznie brzmią dziś prany z brudów egzystencji, 


ch — ne- zarzuty nieporadności warsz- z zainteresowań materialnych, 

sanć Wan <alawef lubzby Gej wirtuo- watpliwości socjalnych, pory- Zurichu. dcść sceptycznie oce- pewstaje zawsze tam, gdzie 
we Francji „polityki auto- Zeri tam, gdzie jedynym ce. wów zmysłowych, goryczy | nia dotychczasowe osiągnięcia stara, potężna maciina pozie 
rów", to dlatego. że artysta tem dziela jest szczerość”. ironii, taki, przed którym naj- niemieckich .26 gniewnych lu. ratcgrafi ugrzęzłe w ruły- 
PS GORY latwiej  odśpiewać _ egzek- dzi*. chcć ' znajduje słowa nie i przeżywa z tego powó- 
Ran cyca 5 ż wieć Życie Marilyn mo- uznania dla niektórych fil- du kryzys finansowy, publicz. 
ROPY EA Z WYZNAŃ żemy ujrzeć — jak w lustrze- mćw. jak .„Brulalność w ka- ność zzś domaga się newo- 


pelityką przyjaźni. Warto za- 


nc wypowiedział Jean Renoir 
w telewizji: „Góy przemawia 
do mnie przyjaciel, możę mó- 
wić. co chce, zawsze będzie 

. Czy 
filmy. ktćre tworzy Godard 
przeznaczone są dla garstki 
wybrenych? W każdym razie 
nie są cne przeznzczone dla 


pomina _ pewne 


my tragment: 


ser L. 
zamkniętego kręgu inteiektua- - „(-.) Oto, co_ chciałabym 
listćw. Godard przemawia bo- jeszcze powiedzieć. Rodzimy NIEMIECKIEJ 
wiem „językiem serca", któ- się, dzięki Bozu, jako istoty „NOWEJ FALI" Filming" 
ry trzeba wyczuć. o ile się seksualne i należy ubolewać 
tego zdolnym. Oczy- nad tym, że wielu ludzi po- 


opi 
na jego walorze emcejot 


MARILYN MONROE 


w dwóch filmach, które reży- mieniu** 


serował John Huston. Jedon go (film 
Prasa światowa w dalszym z nich to „Asfalicwa dżun- chitekturze) lub ..Karły ogro- w Niemczech zachodnich. Na 
ciągu peświęca wiele miejsca gła” (Marilyn j.ko bezmyśina dowe” 
życiu i karierze artystycznej lala). drugi — .„Skłóceni z ży- ra na niemiecki „cud gospo- zauw 
Marilyn Monrce. Rcger Tail- ciem". Ten film stał się jak- darcz 
„leur _(„Pesitif". nr 42) 


Przy- by autobiografią aktorki w jak 


wyznania ckresie jej załamania się i Zeitung" 
zmariej akterki. znane 


pewiedzi przscwych. Zacytuj- rem Millerem 


Mimo 


reż. P. Schammo! 
© nazistowskiej 


— „krew bunt 
2 Wy- rczpaću małżeństwa z Artu- ków płynie wąską strużką”. w w 


to argentyński reży- 
Terre-Nilssen w arty 


h angielskiego ..Films and 
(listopad) jest zda- 
nia. że najbliższa „ncwa fa- 

Presa szwajcarska. po ostat- la" może powstać właśnie w 
nie dziela tylko gardza tą cechą naszej natu- nim przeglądzie zachodnienie. Niemczech 
ry lub Stara się ją stłumić". mieckich krótkometrażówek w młodych ludzi 


W rubryce tej omawiamy świa- 
towe premiery — najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


i do dziś dnia stanowi kręgosłup moral- 
ny faszyzmu. Jest to wiara w siłę, po- 
garda dla słabości, przekonanie o wyż- 
szości i niecdpowiedzialności człowieka, 
który potrali sobie podporządkować in- 
nych; wstręt do społeczeństwa z jego ma- 
łymi, przyziemnymi aspiracjami, z jego 
koncepcjami sprawiedliwości i moralności. 
Racja sprawiedliwości jest zawsze po 
strcnie tego. który ma w ręce pistolet 
maszynowy 


Vancini nie odkrył tu przecież niczego 
rewego; faszyzm był i pozostaje do d: 
wielkim tematem całej ambitnej kinema- 
tografii światowej. Ale Vancini ukazał 
z wielką przenikliwością żywotność faszy- 
zmu, a raczej żywotność pewnej moral- 
ności, która dała faszyzmowi początek. 
Nie czyni zresztą tego po raz pierwszy, 
Publiczność polska mogła obejrzeć jego 
roprzedni, a zarazem pierwszy film: 
„Długa noc 1943*, Z równą prostotą uka- 
zał tam epizod z historii dogorywającego 
faszyzmu i z równą bezwzględnością od- 
krył w zakończeniu jego aktualność. 

B. M. 


- ści. Tak 
ar- ty we 


reż. W. Urchsa (saty- innym miejscu Torre-Nilssen 


sumie jednak — we 
Veue Zi 


sów społecznych 1 mot 


inych. 


Koniunktura dl. trafi znależć odpowiedzi. 


twierdzi on — 


yłc przed kilku la- 
neji, tak jest dziś 


ża jednak, że prawdzi- 
odrodzenie ' każdej kine- 
rcher matografii następuje zwykle — 
zowni- jak tego dowodzi historia — 
iku poważnych wstrzą- 


takich. jakie na przykład na. 
WRÓŻBY NA LTEMAT kule cpublikowanym ma” la: iapiy We Włoszech. po stat 
kie miały miejsce we Francji 
albo w Niemczech zachodnich? 
Na tc pytanie autor nie po- 


(Jamais le Dimanche) 
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Scenariusz i reżyseria: Jules 
Dassin 
Zdjęcia: Jacques Natteau 
Muzyke: Manos  Hadjidakis 
Wykonawcy: lila — Melina 
Mercouri, Homer — Jules Das- 
sin, Tonio — Georges Foundas, 
Jorgo — Titos Vandis, No- 


Dodatek: 
niusz Ignaciuk. Muzyka: 


Barwny film 
staje się gwiazdą filmową. 


Dodatek: „Generał 1 mucha". Sce- 
Reżyseria 


nariusz: Jerzy Afanasjew. 
i scencgrafia: 
ćukcj 


mowany o przygcdach pewnego ge- 
dokucziiwą 


nerała. walczącego z 
i natrętną muchą. 


senka 


„Niezwykła_ kariera", 
i oprawa plastyczna: Tadeusz Wilkosz. Zdjęcia 
Jerzy M 

cja: Studio Małych Form Filmowych „.SE-MA-FOR* — 1962. 
lalkowy © karierze wiejskiej gąski, która 


Jerzy Zitzman. 
Studio Filmów Rysunkowych 
w. Bielsku-B'alej. Dewcipny film ani- 


lace — Alexis Salomos, kapi- stała się prawdziwym szlagie- 
tan — Mltsos Liguisos, De- rem. Bohaterami komedii 
spo — Despo Dlamantidou. — pąssina (twórcy ..RI") są: 
Predukcja: Melinafilm (GTe- piekna i nizzależna dziewczy- 
cja) — 1960. r 

+ na z Pireusu, uprawiająca 


„najstarszą profesję w swoim 
porcie oraz zakochany w hel- 
leńskiej kulturze amerykański 
profesor. Żywe tempo. inteli- 
gentna i pełna wdzięku reali- 
zacja, świetna kreacja Meliny 
Mercouri (nagroda za najlep- 
szą rolę kobiecą na festiwalu 
w Cannes w roku 1960) 


Melcdia z tego filmu — pio- 
„Dzieci 


Scenariusz. reżyseria 
Euge- 


szkiewicz. Produk- 


© 
KLUB KAWALERÓW 


Michala Ba- 


Scenariusz na motywach komedii 
luckiego: Ludwik Starski 

Reżyseria: Jerzy Zarzycki 

Zdjęcia: Kazimierz Konrad 

Muzyka: Marek Sart 

Wykonawcy: Piorunowicz — Bionisław Pawlik, 
Jadwiga. jego żona — Lidia Korsakówna, Mirska — 
Barbara Draplńska, Sobieniewski, prezes Klubu — 
"Tadeusz Surowa, Wygodnicki — Wacław Kowalski, 


Motyliński — Kazimierz Brusikiewicz, Nieśmiałow- 
ski — Jan Kobuszewski, Marynia — Pola Raksa, 
Władysław — Andrzej May, swatka Dziurdziuliń- 


ska — Irena Kwiatkowska, fryzjerczyk — Roman 
Kłosowski, panie z Krynicy — Hanna Boratyńska 
1 Helena Jaroszyńska. 


Produkcja: Zespół Ręalizatorów Filmowych ILU- 

ZJON — 1962. 
Pro- + 
Barwna, szerckcekranowa komedia muzyczna. 

której zkcja rozgrywa się w_ dziewiętnastowie: 
nym Krakowie; kilku antyfeministów zakłada tu 
Klub Kawalerów. Film ten będziemy wkuśtce re- 
cenzować na naszych lamach. 


ZREPERTUARU DKF 


WYGNAŃCY 


(The Exiles) 


Scenariusz, reżyseria: Kent Mac Kenzie 


Na zeszłorocznym festiwalu w Mannheim 
ten film młódego amerykańskiego reżysera 
adcbył Złctego Dukata dla najlepszego do- 
klimentalnego  fllmu | pełnometrażowego. 
„Wysnańcy* — to doskonałe studium z ży- 
cia grupy. Indian amerykańskich. którzy po- 


Zdjęcia: Erle Daarstad, Robert Kaufman 

i John Merril rzucili rezerwat i przybyli do Los Angeles. 
Wykonawcy: Yvonne — Yvonne_ Williams, Jeżli tu cywili ę 
Rpay iz ARA OJ OE I kz RR LĄ 
Reynolds. stali grupą etnicznie obcą. Doskonały zmysł 
Produkcja: Kent Mac Kenzie (USA) — 1%1.  cbserwacji. interesujący problem społeczny. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), 


Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 
685-85. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 
jJowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472. dział graficzny — w. 734. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, K. Komorowski, Z. Nasierowska, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm, 
Wytwórnia Flimów Fabularnych im. A. Dowżenki (ZSRR)., Defa-film 
(NRD), British Lion Films Ltd. (Anglia), „Cine-Tele Revue" (Belgla), 
Melinatiim (Grecja), „Cinemonde”, Filmel, Hakim, Unifrance Film 
(Francja), Svensk Filmindustri (Szwecja). (Kent Mac Kenzie, Metro- 
Goldwyn-Mayer (USA), Azenzia Fotogralica, Royal Film (Włochy), 
archiwum. 


FILM 


TYGODNIK 


MANDACIK PROSZĘ fpfef"€f 7/4] 


a vigile) 


Scenariusz: Rodolfo Sonego, Ugo Guerra i Luigi Zampa 
Reżyseria: Luigi Zampa 

Zdjęcia: Leonida Barboni 

Muzyka: Piero Umiliani 

Wykonawcy: Otello: Celletti — Alberto Sordf, aktorka — 


Sylva Koscina, Amalia — Marisa Merlini, burmistrz — Vit- 
torio De Sica. 


Produkcja: Royal Film (Włochy) — 1960. 
* 


Przezabawny Alberto Sordi w mundurze policjanta powo- 
duje co krok perypetie i spięcia. Naraża się nawet godnemu 
burmistrzowi, uważając naiwnie, że prawo jest jednakowe 
dla wszystkich obywateli. Sprawna reżyseria, niezłe dialogi 
1 sporo komediowych gagów. 


1 ko- 
jukowski. 


k> 
jdrzej Walter. Pro- 
Fumów 


ja 
Oświatowych w Łodzi — 1962. 


oświatowy 0 
antybiotyków, 


Wytwórnia 
środków nasennych t znieczu* 


Zdjęcia: Ant 
Popularny film 
nadużywaniu 


dukcja 
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8. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 
T. Kowalski 
B. Michałek 
3. Plażewski 
rednia 


Przygoda 
Prawda 


Nigdy 
w niedzielę 


Gdy drzewa 
były duże 


Wakacyjne 


0 dwóch takich, 
co ukradli 


błyszczą 2)3! | 
w słońcu _ i 


Gdzie rzeki | I 
| 


Dni powszednie| 3 | 
i święta i 


Wszystko 3 
pań 


WYDAWCA; Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-03. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 3L—; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-10024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza: 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW _„Pró- 
sa”, Warszawa, Marszalkowska 3/5. Nakład 130.00. Nu- 
mer oddano do druku 1.XIL1962 r. Zam. „781. H-15 


Kończy się rok 1962. rok, w którym wiele narzekano na polskie filmy. 
W przyszłym roku zobaczycie znowu dwadzieścia kilka nowych filmów 


polskich. Napiszcie nam: 


Opiszcie nam krótko jeden, konkre- 
tny, film, 


łaki, który sprawiłby Wam największą 
satysfakcję. 

Odpowiadając, weźcie pod uwagę, co 
następuje: 


© czy to film poważny (dramat), czy weso- 
ły (komedia)? 


© w jakim okresie rozgrywa się jego akcja 
(dziś? w okresie wojny? w dawnych cza- 
sach?) 


© o czym mówi: o rzeczach zwyczajnych, 
codziennych (np. praca, życie rodzinne), 
czy o rzeczach niezwykłych (przygody, 
dziwne zdarzenia)? 


© dzie rozgrywa się akcja: w miejscach, 
które znacie, czy w tych, których nie zna- 
cie (miasto? wieś? miejscowości wypo- 
czynkowe? określone miejsca lub regio- 


ny geograficzne?) 
© czy film oparty jest na powieści? Jakiej? 


© jacy aktorzy w nim grają? 


Odpowiedzi muszą się zmieścić na jednej 
stronie papieru maszynowego lub kancela- 
ryjnego (około 30 linijek). Należy podać swój 
wiek, zawód i miejsce zamieszkania. 


Dziś... 


W miejscach. które znacie.. 


-. czy, których nie znacie? 


AZ 


